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W  dniu odzyskania Górnego Śląska.
(mg.) Deaeń, w  którym prastara dzielnica 

śląska świeciła powrót do rodzonej Macierzy, 
•zadźwięczą! radością w catej Poisce. Lwów po
witał go także obchodem, skromnym wprawdzie 
— moż$ nawet skromniejszym, niż ua chwilę tak 
oczekiwaną, tak wielką i doniosłą przystało.
, Za wiełe mamy w roku dni uroczystych. Mo- 
iże to wyraz szczęścia, że wolno nam już 
święcić becz zezwolenia obcych władz, mo
że chęć nacieszenia się Polską dowoli, ale w 
szeregu świąt narodowych zbanalizował się sza
blon programów i gdy przyjdzie taki dzień żywy, 
'jasny, jak wczoraj, który już nie jest 'wspomnieniem 
chwili wielkiej, ale sarną chwila wielką — nie 
stać mas na potężniejszy wyraz radości.

W  przeddzień uroczystości miasto udekoro
w ało się flagami polskieiroi. Wieczorem przecią
g n ę ły  po ulicach miasta orkiestry Wojskowe przy 
udziale publiczności, zapowiadając jutrzejsze świę
to. W niedzielę rano płynęły hejnały z wieży 
ratuszowej.

Uroczyste nabożeństwo dziękczynne z oka
zji przyłączenia Górnego Śląska do Rzeczyiposipo- 

.łitei celebrował w bazylice ar chi katedralnej w  
niedzielę o godz. 10 rano arcybiskup wileński ks. 
Hryniewicki w licznej asystencji duchowień
stwa. W kościele przy głównym ołtarzu obecni 
byli: wojewoda Grabowski, liczna delegacja woj

skowości, w imietniu miasta Wiceprez. Oberek i 
wielu rajdnych, przedstawiciele władz, urzędów: 

iii stowarzyszeń! g rdró  'w cfłranów  powstania 
1863 r., delegacja Związku Obrońców Lwowa ze 

;sztandarem, Sokoła. Tow. Strzeleckiego, cechowi 
■korporacji ze sztandarami, Wnętrze kościoła za- 
,'ję!a liczna publiczność.

Po Ewangelii wygłosił kazanie młody ka
płan. sławiąc dzień, w którym wraca do Polski 

| Śląska ziemlca, dzięki wspólnemu wysiłkowi 
dzielnego jej ludu i pomocy Bożej. Duchowień

stwo odśpiewało po Mszy św. „Te Deum’’, po
czerń zabrzmiało z piersi wszystkich obecnych 
,„B;oże coś Polskę”.

W  południe odbył się koncert muzyk woj
skowych na ulicach miasta.

Dziwna rzecz, że w Teatrze Wielkim zamiast 
akademji dano ku uczczeniu Górnego Śląska... 
„Białego mazura”. Jedyną oznaka charakteru u- 
roczystośd było przemówienie p. Romana Ho- 
roszkiewicza b. uczestnika walk powstańczych o
G. Śląsk,

*
Nie było więc zewnętrznego błysku i migotu, 

jednak nie przeszło to uczczenie wielkiego faktu 
dziejowego bez momentów trwalszych, choć nie 
tak bijących w  oczy. Pod wpływem wezbranych 
■uczuć patriotycznych powstała jednodniówka gór
nośląska. o której już pisaliśmy i której wartość 
nierównie wyższa, ntdi zazwyczaj takie imprezy 
posiadają, mieliśmy sposobno?ł zaznaczyć.

Jest ta jednodniówka dobitnym wyrazem 
świętego obowiązku stałej opieki pad ludnością 
polską pozostawioną Niemcowi, — tą. która tak 
śmiało i otwarcie opowiedziała się za Polską'-. 
Jest zarazem zadatkiem, że Lwów, jak już w tylu 
innych sprawach nie zawiódł, nie zawiedzie też 
co do udziału w  pracy skierowanej ku ochronie 
kresów i to nietyiko zachodnich, lecz wogóle 
kresowo

Że istotnie takie Lwów powziął postanowie
nie, dowodem pomieszczona przez nas w po
przednim numerze odezwa, z którą zwrócili- się do 
społeczeństwa i Prezydium miasta i komitet oby
watelski, który w zawiązku swym skojarzył gru
pę działaczy plebiscytowych ze Śląska i b. pow
stańców śląskich. Ufamy, że dzięki tej akcji przeno
szącej ideę z dziedziny słowa na grunt czynu, 
znajdzie żywy i dobitny w yraz hasło odezwy: 
.Kresy kresom.

Zakopiański w ie c  o J a w o rzy n ę .
Zakopane 13. lipca.

Wobec zbliżania się terminu 6. sierpnia, do 
którego Rządy polski i czeski mają uregulować 
sprawę Jaworzyny, zwołano w  dniu dzisiejszym 
wiec w sali Dworca T. T., aby przestrzedz mia
rodajne czynniki przed lekceważeniem tego sporu. 
Uczestnikami wiecu byli przeważnie letnicy ze 
wszystkich dzielnic kraju. Zagaił zebranie prof. 
Chybiński ze Lwowa, przewodniczył naczelnik 
gminy p. Kozłowski, zaś wymówmy referat w y
głosił ks. Ferdynand Mafchay z  prawskiej 'Ja
błonki. Zgromadzeni uchwał® rezolucję zwraca

jącą  uwagę Rządowi na nagany godną opiesza
ło ść  w załatwianiu sporu; nadto wezwano 'Sejm, 
aby nie ratyfikował urnowy z Czechami przed za

łatwieniem sprawy Jaworzyny i Tatr na naszą 
korzyść. W dyskusji bardzo ujemnie oceniano po

litykę polskiego przedstawiciela w  Pradze, p. 
Filtza.

Po wiecu wezwał ks. Machay zebranych do u- 
dzielewa pomocy akademickiej młodzieży ze Spi
szą i z Orawy. Na uniwersytecie krakowskim 
znajduje śie już kilkunastu słuchaczy Orawiaków 
i Spiszaków, których postępy w naukach, pilność 
i szybkie opanowanie literackiego języka (na kre
sach południowych nawet inteligencja mówi gwa
rą góralską, gdyż w węgierskich szkołach nie li
czono nigdy polskiego) rokują jak najlepsze na
dzieje. Młodzieży tej w ciężkich warunkach do
pomaga finansowo Tow. Kresów Południowych, 
rozporządza ono jednak tylko skromnymi środ
kami. Doraźna składka przyniosła 100.000 Mkp. 
oraz dwa obrazy od artysty-m alarza p. Rayskie
go, przeznaczone na licytację. Jaw .

K o n fe re n cja  p o lsko -n ie m ie cka .
Warszawa. (PAT.) Pierwsze posiedzenie kon

tenerach polsko-niemieckiej odbyło się 13. lipca 
--'m o godzinie 11. Zc strony polskiej obecni byli:

pełnomocnik Rządu polskiego Minister Olszowski, 
poseł polski w Berlinie dr. Madeyski, Naczelnik 
Wydziału północnego N. S. Z. dr. Jackowski,

Prezes Głównego Urzędu likwidacyjnego p. Kars- 
nicki, oraz p. Janta-Pelczyński, sekretarz general
ny Potulicki, zastępcy generalnego sekretarza dr. 
Jażdżewski i Mikucki. Ze strony niemieckiej 
obecni byli. przewodniczący delegacji niemieckej 
minister v. Stockhammer, poseł niemiecki w W ar
szawie dr. Rauscher, radca legacyjny v. Dierk- 
sen, dr. Windel i radca legacyjny Zechlen. Posie
dzenie zagaił Minister Olszowski, witając w inne
mu Rządu polskiego delegatów niemieckich. Zada
niem rokowań — zaznaczył Minister — jest v,-pro
wadzenie w życie zawartych przez strony trak
tatów i umów oraz rozstrzygnięcie całego szeregu 
spraw, od których zależy współpraca obu naro
dów pod hasłem ekonomicznem odbudowy Eu
ropy. Rząd polski czekał na tę chwilę, w 
której bedą mogły zniknąć zapory powstałe mię
dzy Polską a Niemcami, które to zapory nie do
puszczały do powstania normalnych stosunków 
sąsiedzkich. Rząd polski uważa rokowania obecne 
za nowe ogniwo łańcucha z całego szeregu dążeń 
pokojowych. P. Olszowski sądzi, że prawdziwe 
zrozumienie interesów obu stron, owiane duchem 
porozumienia się, doprowadzi do układu, który 
ureguluje wszystkie powstałe kwestie. W odpo
wiedzi swej minister Stockhammer zaznaczył, że 
rząd niemiecki ożywiony jest tern samem prag
nieniem porozumienia, co i Rząd polski- Nic ulę
ga wątpliwości, że przy dobrej woli jednej i dru
giej strony osiągnięty zostanie układ ostateczny, 
który stworzy podstawę do pomyślnego rozwoje 
obu krajów. Następnie Minister Olszowski złożył 
delegacji niemieckiej projekt porządku dziennego 
dzisiejszego posiedzenia, projekt spisu prac. mają
cych być przedmiotem rokowań, oraz projekt re
gulaminu konferencji. Projektowany porządek 
dzienny zasadniczo przyjęty został przez delegacie 
niemiecką. Minister Stockhammer' oświadczył, że 
złoży niebawem swój projekt programu konferen
cji. Następnie wywiązała się dyskusja ogólna na 
temat niektórych spraw poruszonych w programie 
polskim, oraz nad regulaminem obrad. Następne 
posiedzenie wyznaczono na dzień 17. bm.

Telegram gen. Noulensa.
Katowice. (PAT.) Senator Noulens nadesłał 

z okazji połączenia G. Śląska z Polską na ręce p. 
Kazimierza Rakowskiego, byłego delegata do 
spraw śląskich w Paryżu, następujący telegram: 
W chwili przyłączenia obszaru górnośląskiego qo 
P olski łączę się z wami w obchodzie zwycięstwa 
idei polskiej. Starając się do tego zwycięstwa do
pomagać w miarę sił przez oddziaływanie na opi- 
nję publiczna, pragnąłem w ten sposób służyć nie 
tylko wspólnym interesom Polski i Francji, ale 
dopomóc do zwycięstwa wielkiej idei sprawiedli
wości i prawa. Oby wynik naszych dążeń, chociaż 
tak odległy od słusznego zadość uczynienia słusz
nych domagań się ludu śląskiego i niewystarcza
jący dla zupełnego zagwarantowania pokoju w 
przyszłości, mógł jednak Polsce przysporzyć 
tych sił gospodarczych i politycznych, które ją 
dźwigną ua stanowisko wielkiego i potężnego mo
carstwa na wieki związanego przyjaźnią z F ran -- 
c.ią. Racz przyjąć panie delegacie zapewnienie 
mego głębokiego poważania i sympatji. (Podpisu 
ny: Noulens).
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■ Szkól powszechnych.
Trzeci ds-iea Zjazaa (6. lipca).

W  trzecim dniu Zjazdu (6. lipca) 'referowali 
na temat „Realizacja szkoły powszechnej na tle 
ustaw „O budowie, zakładaniu i utrzymywaniu 

. szkół powszechnych4' nauczyciel poseł J. Woźni- 
ckiiefj. M. Paisłri. Przedpołudnie wypełniła dysku
sja, uchwalenie rezolucji do wymienionego refe
ratu i wybory do Zarządu Głównego. Prezesem 
wybrano wśród niedających się uciszyć oklasków 
przez aklamację p. S t  Nowaka, z Krakowa., który 
oa szeregu lat tę czynność chlubnie p:astu;e. Po
nadto wybrano 30 członków Zarządu Głównego,
10 zastępcov/, Komisję rewizyjną i Sąd honorowy.

I n s i  i
Nawiązując do artykułu „Gazety Lwowskiej’.’

. z dnia 2. lipca br. pod tyt. „Osadnictwo wojsko- 
|we w Brzeżańszczyźnie zagrożone’’ i kormimka- 
,'tu komitetu żołnierzy-psadnikówi z dnia 5. lipca 
■br. pragnę zabrać też głos w tej sur a Wie.

Ze dziwne są praktyki ł niezbadane drogi, ja
kiem] chodzi osadnictwo wojskowe i parcelacja 

i majątków na kresach wschodniej Małopolski, pro- 
iwadzooą przez Towarzystwo Agranno-Osadnicze,
, nie jest to 
' tam to, cze
dnie czego Okręgowy Urząd Ziemski orzy kon

traktach zatwierdzić nie może — worowa,da się 
rozmyślnie w  błąd nabywców, sprzedaje się, jak 
.to spojkaio jednego z obrońców Lwowa około 
100 morgów, którego to kupna zatwierdzić .ile 
może Okręgowy Urząd Ziemski, gdyż ustawą jest 
przewidziana działka 40 morgowa — w  nadzwy
czajnych tylko wypadkach po porozumieniu się z 
G. U. Z. może być nabyta większa ilość morgów.

„Taios” o tem doskonale wiedział, jednak 
:ńie ostrzegł niowonabywcy, oobrał zadatek, a 
;-dżiś'tfrm&wa ręce od wii.iy.y W'4 skrawie'- Brzeżań-- 
(szezyzny zasłania się „Taos"’ i>r. Sękaci?. k>m.
.pe 1 nom<jc:;iikicm dóbr hr. Potockicij. Wskakując 
go palcem jako winowajcę, że tenże odebrał im

jpełnomocnictwo (parcelacji. £>coda! Ale czonmi to | salach Związku kaflarzy ,przy ul. Zielonej, w lo- 
' Towarzystwo nie przystąpiło choćby do -wyko-jjealu przy ul. Ormiańskiej 2 i w  Stow. metalow-

) już publiczną tajemńięą. Sprzedaje si^J Tjutfmt?... Gdzie 
zego sprzedawać nie można — wzglę- ' ' p  ”

Gałe popołudniu obradowała Komisja wnios
kowa. Reszta uczestników Zjazdu urządziła kilka 
wycieczek po Warszawie i okolicy.

Czwarty dzień Zjazdu (7. lipca).
W czwariym dniu Zjazdu wygłosiła re

ferat „Pozaszkolna praca oświatowa nauczy
cielstwa szkół powsz.“ p. M. Jaworska ze Lwo
wa. Nastąpiło sprawozdanie Komisji wnioskowej 
i zamknięcie Zjazdu. O S- 9 wieczór odbyło się 
wr lokalu restauracji sejmowej zebranie, towa
rzyskie- - -■ - •• ■, -■ ' :

żmie 'imy obrót. Niezrozumiałem też wprost jest 
milczenie organów publicznych w fei sprawie za - 
angażowanych.' Cóż' na to Główny Urząd Ziem
ski? Gdsie Komisja Ziemska. Ministerstwo Woj
ny, Bank Rolny? Czyżby oni byli bez
silni wobec Dra Schaetzia?... Czyżby G. U. Z. nie 
przysługiwało praw o sekwestru? M. S. Wojsk, 
praw o wgląda w  sprawy osadnicze, a Bankowi 
Rolnemu zmiania klauzuli co do wypłaty pożyczek 
-i zrealizowania promes? Go na to nasi suwerenni 
i projektodawcy Reformy Rolnej, czyż nie widzą 
zeszpeconej kalectwem swojej dzieciny zrodzonej 
z takim wysiłkiem i nie leczą choro»v lej w za-

wSelkie harda?...
Poruszając tę sprawę — dając ją przed fo

rum publiczne, sądzę, że znajdą się przecie- takie 
czynniki, które kres położą 'krętactwu i bie
dny, zmizerowany, bliznami ękryty żołnierz-osa- 
f f j  jeszcze w tym roku siać? będzie mógł na tak 
ciężko zdobytej działce.

Oriccr-osadnik.

Protesty przeciw rządowi 
reakcyjnemu.. ;.:  . ..j

(Mg.) Wczoraj przęd południem odbyło się 
kilka masowych wieców robotniczych, urządzo
nych pracz P P. S. i organizacje zawodowe w

wiediiiwości z żądaniem przedsięwzięcia odpo
wiednich kroków przeciw znanej odezwie Izb no- 
taijainych we Lwowie i w  Krakowie, jako w u- 
stawie nieuzasadnionej j niesłusznej zwłaszcza, o 
i te idzie o stanowisko, zajęte przez Izbv w spra
wne przyjmowania na praktykę notarialną człon
ków stanu sędziowskiego.

3) Uchwalono rozesłać wszystkim Kołom 
miejscowym i naczetmcfcwotn Sądów' powiato
wych odpis protokołu osUtraego wa'"ie®o zgro
madzenia. i . ( . ....

4) Przyznano z funduszu zapomogowego za
siłki wdowom po sędziach i tak: p. M. W. 10.000 
trop., p. E. K. 15.000 mp., p. M. K. 10.000 m p

5) Na posiedzeniu dnia 9. lipca przeprowadzę-, 
no dyskusję nad sprawą projektowanej przez jed
nego z członków Sekcji pożyczki z funduszów 
wspólnej Kasy. sierocej w celu zakupienia dia 
Związku jakiejś nieruchomości. Postanowiono 
zasięgnąć informacji co do warunków takiej po
życzki, a przedewszystkiem stwierdzić, jaka gwa
rancja byłaby żądaną od Związku dła zabezpie
czenia pożyczki.

Łącznie z tą sprawą postanowiono za pośred
nictwem Zjednoczenia warszawskiego podjąć sta-: 
rama celem uzyskania k redytu państwowego na 
budowę tanich domów dla sędziów.

6) Prezes Koła Samborskiego oorwszyl spra
wę, dotyczącą wykonywania noweli do ustawy 
naftowej z r. 1907, jest bowiem koniecznem zapo
bieżenie zbytniemu rozdrabnianiu t. zw. udziałów 
hruttowych. Bliższe rozpali zenie tej sprawy na
stąpi po przedłożeniu przez wnioskodawcę pi-' 
semnego elaboratu.

7) Delegatami na najbliższe walne zgromadzę-, 
nie polsłrego Związku inteligencji wybrano s. s.: 
Antoniewicza, Haimanna, Orzeiskiego i ROssow
skiego.

8) Uchwalono w czasie ferji sądowych nie 
odbywać posiedzeń Wydziału; najbliższe posie
dzenie odbyć się ma 27. sierpnia, o ile jakieś na
glące sprawy nie spowodują potrzeby zwołania 
nadzwyczajnego posiedzenia.

nania planów' parcelacyjnych, pomiarów i przy
sposobienia kontraktów? Dopiero gdv oo bezczyn

nie ubiegłym roku Dr. Schaetzeł cofa im ipełno- 
.mocnictwo, krzyczy się na gwałt, stara się wcią
gnąć osadników w lata trwające procesy, by oni 
,jakp czynnik moralny przeważyli szale w ich 
'sprawach prawnych j dali im w rękę złoty inte
res — pełnomocnictwa 'do dalszej parcelacji. - -  
■Więc znowu te.n żołnierz ma stanać w karnym 
ordynku i staczać długie wałki w nędzy o interes 

: miliardowej instytucji prywatetei. bv no skoń
czonej walce rzucono mu łaskawie ochłap jakiś, 
llub zostawiono w  niepewności jutra. Czemu? Za
cytu ję — Towarzystwo to wiecznie upominało się 
,o resztę ceny kupna, gdy tej ziemi nie było" 
;pewne, — gdy nic w tym względzie oprócz zbie
gania zadatków nie robiło?... Jest tu też bez
sprzecznie wielka wina, meobywateiskie” postępo- 
, waroic Dra Schaetzia, . postępowanie z którern 
'trudno polemizować w europejski, kulturalny spo
sób, P. Schaetzeł szafując dobra sławą huteaia 
Potockich, narażając ich dła swej prywaty, na 
publiczne piętnowanie i szarganie ich nazwiska
mi. Jak wiszyscy, sądzę, że dzieje s-ie to bez wie
dzy pp. Potockich, bo przecie staremu rodowi pol
skiemu jest coś milszego nad pieniądz za nlepra- 
iwnie i z krzywdą najzosłużeńszych. orzeszaLm-n- 
'waną ziemię. Na tym punkcie możemy iść soli
darnie z Taosem, depominaiae sie dopełnienia 
kontraktów natychmiast — oddania pełonomocni- 
ctwa temuż Towarzystwu na raz rozpoczęte ro
boty. Tylko o' to wałczyć możemv i dopominać 
się, ale nie długą drogą prawną i nie o całkowite 

ipefinomocnictwo dla Taos u, ale o oełiromoenictwo 
jak wspomniałem natychmiastowe, na ukończenie 
parcelacji zaangażowanych już osadników. To
w arzystw o Agrarne Osadnicze chcąc rzeczywi
śc ie  uczciwie, po obywatelsku postarać, musi nam 
.pod tym względem dopomóc i solidarnie z nami 
(kroczyć — a sądzę, że spraw# aaiychmfast v» -

i
ców w sprawie obecnej sytuacji politycznej w 
Polsce.

Między innipmi przemawiał przybyły z W ar
szawy poseł Hausmer. Na wszystkich zgroma
dzeniach protestowano gorąco przeciw rządowi 
reakcyjnemu i iprzeciwpaństwowej robocie ende
ckiej, ośwpldczająę się przeciw kandydaturze p. 
Korfantego na premiera, W yrażonb natoMiast 
cześć i zaufanie Naczelnikowi Państwa.

Burzliwy nastrój tych licznych zgromadzeń 
dowodzi, że szerokie masy ludności pracującej in
teresują się żywo sytuacją . polityczną i że gra, 
jaką rozpoczęty żywioły prawicowe, jest bardzo: 

| niebezpieczna.

Ze Zw iązku  ‘sęclzaw  M hłcpolsfc;.
SEKCJA LWOWSKA.

Sprawozdanie z posiedzeń Wydziau z 
2. i 9. lipca 1922.

dnia

1) Wskutek wyborów dokonanych na wainem 
zgromadzeniu dnia 24. czerwca br. ukonstytuował 
się Wydział, wybierając sekretarzem s. s. o. Bań
kowskiego, zastępcą apl. dra Kapałę; skarbnikiem 
s. s. o. dra Frankego, zastępcą s. s. o. dra Za
wadzkiego.

Do współpracy w Wydziale zakooptowamo 
sędziów: Jana Chlamtacza, dra Henmana Dank- 
nera, dra Józefa Norberta Hutha, Marjana Krausa, 
dra Konstantego Liszkę, Feliksa Orzelskiego, Ed-, 
munda Phitippa, Kazimierza Schonetra i Hieroni
ma Wierzchowskiego.

2} Ministerstwo sprawiedliwości w  odnowie- 
dzi na pismo Wydziału zawiadamia, że nie żarnie. ‘ 
raa przedstaiwić Sejmowi, ani projektu nowej or
dynacji adwokackiej, ani notarialnej.

W  związku z tem stwierdzono, że Sąd apela
cyjny uchwali- odoisśc się do Ministerstwa sprali

f m M  p a lifp n ? .
(„De raortuis.,.“ — Zamiast połowu „en masse', 

połów na sztuki. — Wiadomości z Niemiec.)

„De morutis nil nisi bene“, lecz o tej nie
boszczce, której trupa wyniosą uroczyście d. 21. 
bm, z Hagi, trudno zdobyć się na jakieś dob-e 
słowo. Po mamie swej genueńsłciej nabywszy skłon
ność do „puszczania się“, popadła w  ręce alfon
sów politycznych bolszewji. Czyż można zaś 
choćby pomyśleć, że ktokolwiek wyjść zdoła bej 
szwanku ze stosunków, z .apaszami? Próbowali 
z niej wycisnąć, co się da, a obaczywszy, że to. 
nie pójdzie, nożem po swojemu zajechali pod 
gardło. A teraz w pismach swych podnieśli wielki ’ 
larum, że konferencja popełniła, samobójstwo!, 
I zwalają odpowiedzialność na rroca-r.stwa za
chodnie! Dlatego, że nie dałjr im się o kpić i wy
zyskać, że uczyniły pomoc swa zależną od zer
wania z praktyką zbójecką, jaką jest tz. nacjom) 1:- 
zacja; że przygwoździły ich system matacki, 
puszczania baniek mydlanych i twierdzenia, że 
fo takie olbrzymie perły bujają w  powietrzu, iyi- 
ko sięgnąć po nie i schować do kieszeni.

Koniec końcem konferencja w samem zaraniu 
dziewiczej swej młodości musiała świat pożegnać. 
Pozostaje już jedynie spisanie protokołu zejścia. 
Ludy pożegnają w niej jeszcze jedną z tych ihrzji, 
łctóremi dyplomacja usiłowała uspokoić Europy, 
wzbudzić przeświadczenie, że niezmierne ofiary,: 
poniesione przez nią w  wojnie przyniosą jednak 
jakąś korzyść i że konferencje, a nie sprzedawanie 
zasad, dopuszczających dalsze krzewu nie się czar
nych ooteg, doprowadzą świat naoc wrót do r ó - ' 
wnowagi. •' " ’

Teraz więc pp. Litwinow, Krassisi i ito tam 
jest tych głowaczy, skoro nie udało im się w  
Hadze zapę.dzfć całego rybosłami w sieci, ska
zani są na bądź co bądź większą fatygę zasiada
ją z wędką na każda rybkę z osobna.

Zwyczajem swoim nie tracą tupetu, a ponie
kąd uprawnia ich do tego stanowisko takich pro 
lektorów, jak n. p. Anglja.



.GAZETA LW OW SKA1* z dnia 18- lipca 1922.

Pomocy zaś niezbędnie i coraz, gwałtowniej 
. im posrzefca, bo jeśli tak dalej pójdzie, to nie 
starczy nie tylko na ginięcie z głodu mas, lecz 
f<d£że na sybaryckie opływanie pp. komisarzy w 
najbardŁiej rafinowanych wymysłach życia.

Na razie wymiera z  głodu „misera p!ebs“, a 
jak dziekfce wynmera, dowodzi raport delegata 

' namsenowskiego komitetu, który w podróży po 
Krymie stwierdził, że z głodu i epidemii zmarło^ 
tam w  ostatnich czasach 370.000 osób. Niektóre" 
wsi wymarły do szczętu.

Co uczynić potrafił z najpotężniejszego i naj
zasobniejszego państwa jeden zakapturzony sza- 
lenieć i otaczająca go' sfora hyjeu, którym ko
niecznie trzeba padliny!

A
Jakoś niezbyt wyraźnie przedstawia się re

klamowana aż do przesady gorliwość policji nie
mieckiej w  tropieniu skrytobójców, którzy sprząt
nęli Rathenaua.

Poaresztowano tyle osób, że możnaby rtiemi 
skolonizować spore miasto; schwycono wśród 
nich, takie również osoby, których udział v/ zabój
stwie udało się stwierdzić niewątpliwie, ale zabój
ców — ar.i śladu. I z pewnością mimo wyznaczo
nych 3 milionów nagrody, nie znajdą się. Z pe
wnością aresztowanym włos nie spadnie z głowy, 
a procesy, jakie się im wytoczy — ba, ,-Il-y-a 
des juges a Berlin". Grunt, aby zamydlić oczy 
koalicji, że się zrobiło wszystko z niemiecką 
prawd^wie pedantycznością!

Wśród tego socjalni demokraci i niezawiśli 
socjaliści targują się o utworzenie „wspólnoty 

; formy". W  ślad ich stronnictwa mieszczańskie 
naradzają się nad utworzeniem własnej „wspól
noty prac", a dla kompletu skrajny nacjonalista 
Walie zamierza stworzyć nową partię ..narodo- 
wo-ludową“, odartą na zasadach faszystów!

Bodaj że ta ostatnia najrychlej dojdzie do 
skulku, bo to przecież w sam raz dla teutońskie- 
go ducha; gwałt, rozbijanie, grabież, gdziekol
wiek się uda!

K R O NIK A.,;, V -

Kalendarz. W torek, 18  lipca. R t - k i t . :  S zy 
m ona. — G r .-k a t ,:  Kytyła i Met. —  Słow iański :
U aisfawa. _ _ _ _ _

— Aież-bo piekło wczoraj, cleż-bo piekło!
Zdawało się, że i pod bokiem lucypera naj-za- 
twardzialsi grzesznicy przy silniejszym ogniu sma
żyć się nie będą za to, co przeskrobali w życiu. 
Tłumy ludności wylęgły zatem zaraz po obie- 
dzie za miasto, na łąki, debry, do lasów... I zna
lazła się ochłoda. lec.z nie w formie, w jakiej jej 
szukano. Około 6 wieczorem lunęła niespodzia
nie (bo ingres trwał mały kwadransik) straszliwa 
ulewa, dostarczając wycieczkowoom gruntownej 
kąpieli. Szła od wschodu a w  dwie godziny pó
źniej nadeszła druga, od zachodu, lecz nie do
równała już tamtej.

W/ każdym razie powietrze orzeźwiło się, a 
dziś rano mieliśmy nawet wcale przyzwoity chło- 
dzik przy siejącym od czasu do czasu kapuś
niaczku.

,  o-- -

—  N ąro d o w e  św ięto  francuskie ob chodzono  
w K atowicach uroczyście. W czo - w ieczorem  odbyły  
się capstrzyki w ojskow e. D zisiaj o  godz. 9  rano od
praw iono na Rynku M szę połową, na której był 
obecny konsul francuski z członkam i konsulatu i za
łogą w ojskow ą K atowic, wraz z zaproszonym i g o ść 
mi- t o  n ab ożeń stw ie konsul przem ów ił do g en . Sze- 
ptvckiego, dziękując mu za w yrazy sym patji, jakie 
żywi Polska dl?. Francji i w zn iósł po polsku okrzyk 

In a c z tść  Polski. P ubliczność odpow iedziała okrzykiem  
.na cześć  Francji. Gen. Szeptycki zaznaczył w od p o
w iedzi, że w ojsko polsk ie uważa sob ie  za zaszczyt, 
•ż m oże po rąz p ierw szy na Śląsku obchodzić św ię 
to francuskie.

—  Święto narodowe. We Francji d. 14  lipca 
obchodzono nadzwyczaj uroczyście. Jak za czasów  
przedw ojennych w  hippodrom ie w L ongcham ps od
był się przegląd wojsk w obecności olbrzym ich tłu
mów, ciała dyplom atycznego, cesarza A m am u  oraz 
27  kacyków m urzyńskich z zach od n ią  Afryki. Po 

.defiladzie wojsk w ręczył prez. M illerand buławy
mars ałkow skie marszałkom : Payoile, D’Esperay oraz 

, m ed2l w ojskow y ad Gratowi Lacassc.

—  Zm iana r.azw y urzędu pacitłw rgo r e 
skryptem z dnia 3 kwietnia b. r. nr. 789 W., ze- 
zwoliło Ministerstwo poczt i telegrafów nt zmianę 
dotychczasowej nazwy urz.du pocztowego Koza.zów- 
ka, na „Okoj-y św. Trójcy".

— Opłaty stemplowe od dokumentów prze
wozowych. W ślad za ogłoszoną w swoim czasie
wiadomością o wprowadzeniu z dn era 26 czerwca 
b. r. nowej opłaty stemplowej od prz syłek towa
rowych, pospiesznyc ■, bagażowych i nadzwyczaj
nych dowiadujemy s ę, że od opłaty stemplowej 
wo:ne są tylko listy przewozowe i dokumenty spo
rządzone zamiast listu przswozowego, o il; towa
rzyszą przesyłce dobra kobj:wegc będącego wła
snością polskich koleji państwowych.

Przesyłki służbowe i gospodarcze będące wła
snością koleji prywatnych, pozostający, h pod zarzą
dem własnym lub państwa, nie ko zysiają ze zwol- 
n’enia.

Lisly przewozowe wystawione na przesył ą
władz cywilnych i wojskowych podlegają opłacie 
stemrlowej. Prcy przesyłkach kredytowanych dla władz 
cywilnych i wojskowych kredytuje,się tąkże opł-t? 
stemplową.

W końcu zwraca się uwagę na rygor ustawy 
nakładającej wysokie grzywny w razie zaniedbania 
obowiązku uiszczenia opłaty stemplowej.

—  Bezpośrednia połącz nie Małopolski z P o
znaniem Wedle informacji zasiągniętei u właściwe
go żródia, zostaną w najbliższych dniach wprowa
dzone w ruch bezpośrednie wagony, względnie po
ciągi pomiędzy Mafooolską a Pozn niem przez obie
zęści Górnego Ś1 ska. D’:> przejazdu przez obszar

niemieckiej części Górnego Śląska nie będzie potrze
bny paszport z wizą niemiecką, lecz wystarczy wszel
ka legitymacja osobista z  fotografią.

— NTenisy bolą się polonizacji niemieckiej 
części G Śląska. „Danziger Vo'ksblatt“ zamieszcza 
korespondencję z Ber! na, pióra posła do parlamentu 
niemieckiego Pachaickego, poświęconą sprawie auto
nomii dla niemieckiej części G. Śląska Autor arty
kułu wyraź, przekonanie, że ludność śląska przy 
p’ebiscycic nad sprawą autonomji wypowie się prze
ciwko niej. Pos. Pacnnlcke 'es*, zdania, że autono- 
mja w niemieckiej części G. Śląska jest niepożądana 
g ównie z tego powodu, iz w n ?m eckim G. Ś ąsku 
na ogólną liczbę 600 000 uprawnionych do gloso
wania, jest około 203.00O Polaków, wobec czego u 
oarlamencie górnośląskim powstałaby f akcja polska, 
która staćby się mogła języczkiem u wagi i zająć 
bard to poważne stanowisko. Frakcja ta niewątpliwie 
zażądałaby wprowadzenia dwujęzycznego urzędowa
nia. P.zez ta wyparci byliby urzędnicy . niemieccy, 
gdyż urzędnicy Polacy przeważnie morrią dwoma ję
zykami, podczas gdy Niemcy polskiego języka nie 
znają. W ślad za tein nastąpiłoby spolszczenie G. 
Siąska pozostałego przy Nieme-eon.

—  A m e ryk a n a  domagają się przedłużenie
i2:minu zgłoszeń na li. Targi wschodnie. Gen raln* 
konsulat amerykański w Warszawie zwrócd się do 
zarządu Targów wschodnich z listownym żądaniem 
przedłużenia terminu zgłoszeń dia firm amerykań
skich poza ogólny termin, gdyż nawet z przedłuż - 
niem terminu do 15 b m. uważa, że otrzymanie 
zgłoszeń od firm amerykańskich jest prawie niemo
żliwe, ze względu na dość późno w tym kierunku 
wszczętą w Ameryce przez konsulat akcję.

— Projekt w y s ta w y  bydła zarodowego na 
II Targach wschodnich. Z inicjatyw/ Ministerstwa 
rolnictwa poruszoną została myśl urządzenia dzi.łu 
hodowli inwentarza zarodowego i zarodowych gniazd 
drobiu w czasie tegoroizuych Targów, Ze względu 
na to, żs w porównaniu ze Wschodrm racjonalna 
hodowla bydła stoi w Polsce na znaczme wyższym
topniu rozwoju, skutkiem czego możemy zav,!a 1 

Rumunię, Rosję, i państwa bałkańskie uszlachernio- 
nym materja'em zarodowym, prtjikt ten znalazł ży
wy oddźwięk w kolach hodowców bydła, którzy z 
wielu stron kraju zgłaszają się z gotowością wzięcia 
udziału i wystawienia odpowiedniej ilości okazów 
bydła hodowlanego. Zainteresowanie, jakie sprawa ta 
obudziła, świadczy d >sadnie o tetn, że niewątpliwie 
istnieje potrzeba zaprezentowania przed zagranicą 
zdolności eksportowej Państwa w tym dziale, który 
ze względu na przeważnie rolniczy charakter kraju 
i wysoki rozwój kultury rolnej, powinien w naszym 
bilansie handlowym zająć osobną i poważną rubrykę

— (t, z.) F e styn  d ru k a rzy, w  dniu wczoraj
szym w ogrodzie Stow. „Skała" przy ul. Mic.iewi- 
eza, odbył s;ę festyn urządzony staraniem komitetu 
zabawowego Tow. „Ognisko" na dochód wdów i sie
rót po drukarzach. Minio niesprzyjającej pogody pu
bliczność ‘dopisała, stawiwszy się nader licznie. Ko

niu  t przygot wał w id ;  niespodzianek, jak tradycyj
ne „ i;c ło  szczęścia", w zlot balonów , loteria fantowa
1 t. p. P.zy ' i  Lękach wybornej kapeli 19 pp. , 0  
siecz Lwowa1, baw iono się  nader w eso ło  : ocho o.

— O fiara, szu lern f. „Gazeta Gdańska* don ,s<
D. 15 lipca reno rzucił się  pod k oTa ooc agu w So 
potach kupiec z Krakowa, A ugenblick. 3 st to ofiar?  
szulern; sop ock i.j. A ugenblick grywając od d uższe- 
go czasu, p:zegra( w szystk ie posiadane p ien iąd ze.

—  (U) W yy-óz ta w  ró w  do Gdańska. Z po* 
wodu nieporozum ień zachodzących częstokroć przy 
nadawaniu przesyłek tow arow ych do Gdańska uwia* 
damiają sfery kom petentne, żc towary, których w y  
w óz za gran itę  jest zabroniony, nie m ogą być orzyj- 
n o warte do przew ozu, rów nież do stacji Gdańsk 

W olna strefa (D anzig N eufahrwosser, F reuezirk , 
Z ollinland), o ile nie są pok yte form ilneini pozw o
leniam i na w yw óz za granicę.

Inne dworce w Gdańsku, jak niem niej Inne 
stacje w olnego m iasta Gdar s  a tw orzą z Państwem  
Polskietn w spólny okręg gospoda*czy i przyjm ow anie 
do przewozu pizesyłek  nrędcy  tem i stacjam i a sta
cjami w Polsce i na odw rót n ie  podlega żadnym  
zezw oleniom  przywo u i wywozu, oprócz artyku
łów, będących przedm iotem  m onopolu lub akcyzy.

—  U k ra in a  p a s tw ą  ep id em ji. W edle d u iy ch  
m oskiew skiego kom isarjatu zdrow ia dla Ukrainy sre- 
rzy się tam epldem ja tyfusu i cholery. W p ierw szych  
4 m iesiącach zarejestrow ano <\2 8 8 8  tyfusu ; rzu- 
sznego, 1 3 7 .8 8 8  tyfusu plam istego, 1 0 3 .5 7 8  tyfusu  
pow tórnego. Z nadejściem  w iosny m iejsce ty usu  
zajęła cholera na którą umiera codzienn ie setk i ro 
dzin. Obecnie zapadła w południow ej Ukrainie dzien-

ie około  1 0 0  osób. Epidemja objęła rów nież Mi- 
kołajewsk, J ek a tery n o słiw , Pcł awę, Kijów 1 A zowisk.

—  K a ta s tr o fą  o k rę to  ‘ a. N ajwiększy żaglo
w iec  na św iecis „France" (5 6 .0 3 0  ton ), rozbił się  
na rafie w od leg ło śc i f JO m l ang. od Nowej i<j.;le- 
donji. Załogę u ratow ino .

—  K at s t r o fa  k o le jo w a - Pociąg p> sp ieszn y  
Bukareszt-W iedeń z pow odu zaw alenia t lę  m ostu  
wpadł onegdaj do rzeki P rah ov / koło S iuaia. Było
2 zabitych i 2  rannych. Komunikacja na razie jest  
wstrzymana

• —— Q—
—  (t. z.) T j> m a lcze  8 a m :b Ó |$ tw o . W n ie 

dzielę wieczorem odebrała sob ie  ż cis na t zw . Ma- 
erów cc za rogatką Łyczakowską jakzś m łoda, ele

gancko ubrana kobieta. P opełniła sam obójstw o za  
pom ocą rew olw eru, ug u z i  w szy się celnym  w y-  
stiza! m w sk oń Przy su inobójczyni znaleziono de
peszę zaadresow aną „S tan isław  W iśniew ski, Lwów  
Dcm Inw.-.lidów.

Jak skonstatow ano denatką je ;t S tan ir łiw a  
W iśniew ska, sanitariuszka w ojskow ego szpitala ok rę
gow ego, ostatn  o przydzielona do oddz ?Jj ęp i erni- 
rznego tegoż szp ita la , licząca 2 3  h t  życia. Sc;r.o-. 
bójstwa popełniła z obaw y przed śledztw em  jik  e 
miało być jej w yto -one.

—  (t. z.) Z a b ity  p r z iz  dree-yo . W dniu w czo
rajszym w fi rzuć: o wicach rozszalała s ę straszliw a  
bu:za, która wyciec.-kow com  srodze dało się we 
znaki. W parku zabaw ow ym  tow. „B rzuchow ice"  
szal r.y w icher obali? kTka drzew. M iędzy in n em i 
/.lamJ  so sn ę  m -ją około 30  metr. w ysokości, która 
padajac zabiła stojącego pod nia jakiegnś 16 le tn ie 
go chłopca ze L wow a. Drugi chłopak, również chro
niący się przed desz z i m  pod  opiekun.-żerni skrzy - 
hł.imi sosn y  o d n ió ił ciężkie potłuczenia.

—  (f. z.) U ton ięc ia . W sobole w ieczorem  w 
w staw ie  zw anym  ,F aacówfeą" przy u l  29 l i s to 
pada utonął p ietarz  Leon N ow ak, który przyszedł 
użyć kąpieli. Na m iejscu wypadku zjawił się  kem. 
Potoczny i w yw iadow ca Bizanz, k tórz/ sk on sta tow ali, 
że Nowak nie umtej-jo dobrze pływ ać puścił się  Da

łębinę, ufając sw . im siłom . N ; brzegu zn a lezion o  
ubranie Nowaka, a w n itm  porcie': z kw otą 2 1 4 6  Mk.

—  (t. z .) u to a ą l W Ru ;ie  Józef Piel* ś lu 
sarz kol. sekcji kons. V wc L w ow ie zam iesżkaly  
na Le sandów ce wyjechał d j  w s Parcbacza pod Kry- 
s'ynopoIer«, gdzie był zajęty p-zy bud iwe itm tu na 
rzece R u ce  (dopływ  Bugu) W ubiegły piątek c h c ą c  
zażyć kąpiel w szedł do rzeki N iestety natychm iast 
natrafił na głębię i otonął. Zwłoki jego w ypłynęły  
dopiero w  niedzielę.

(t. z.) UciftCZka o z u s ia  Stanisław  Kwiatko
wski rodem z Zablocice puw. Żywiec osta nio zatru
dniony jako praktykant w kopalni nafty w Bitko-
v/ie pow iat nau ,. órniański sfa łszow ał kwit u na 
nim podpis dyrektora kopalni Józefa Logia, pobrał 
a?ń kw otę 5 3 0 .D y j A\<.. i czm ychnął z tem i p ie - 
niądzini do Lwowa lub W arszawy. Za zbiegiem  ro- 
zesN zo  listy gończe,
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—  (t.ł ) U tiła w a n y  z mą;.ii d yn a m ito w y w  
D roh ob yczu . Jak donoszą  z Droliooycza, tam te sza  
policją odkryła w ubiegłym  tygodniu  nielada sprawę. 
M ianow icie w drohobyckiej odbenzyniarni rządowej 
znaleziono spory naboi eltra ytow y. N a ló j ów  byt 
zaopatrzony Lontem.

Kto je s t  spraw cą teg o  —  na szczęście —  w 
czas odkrytego sabotażu, wykaże energiczne ś le d ź -  
tw o, które, jak dotąd, trzym ane jest w w ielkiej ta
jem nicy.

—  KflS pił i śp ie w a ł. Hi: p ta k , lećz Marcin 
Kos, zam ieszkały przy ul. Wąskiej 5, tak się „ u r ż n ą ł1 
przy piątku ż ;  w yszed łszy  na u łicę począł śp iew ać  
'i aw anturow ać się, £;za/n w yw oła ł k o losa łu e  z b ie g o 
w isk o . Celem w ytrzeźw ienia p rzym żn  ęto  go  w  are
sztach  policyjnych.

—  (t. z.) AWnn u ry  pijackie. W ielką aw an tu ry  
w y w a la ł w  sobotę w ieczorem  niejaki Józef P iątkow 
ski, zam ieszkały  przy ul- A rciszew sk iego  2, w  re*

Jstatiracji Neubaticra przy ul. Szpitalnej 6 2 . Podpiw 
szy sobre „ i.c :e iw te K, w szczą ł najpierw  kłótnię z  g o 

spodarzem ] potłuk ł szklanki i pob ił k ilka spokojnych  
gości. U spokoiła go  dopiero p o licja , zabierają', pija ka 
do aresztów.

f A tzanturowała się rów nież w  ul K!epa raw sk iej 
pijacka para, Józef Ślim akow aki i Zofia M uczynłec. 

j W nieprzyzw oity sp osób  zaczepiali przechodn iów  i 
;ci w reszcie sp ow odow ali aresztow anie w e so ło  usp o
so b io n ej pary.

—  (t z.) A re szto w a n ie  n o to w a n yc h  A re
sz to m  policyjnym  nigdy nie brak lokatorów . W dniu  
wczorajszym  nrzyaresztow eno po raz 5 0  m oże 

! l6 - le tn ie g e  Jakóba Brodlngera, o s iaw ion ego  k ie
szo n k o w ca  i dobrego kolegę jego Izaaka Dciuerusamra, 
m otow anych rów nież Kazimierza H alsk iego i Leona  
•Warmusa, oraz, jakby d la kom pletu Ju lcię  M arko- 
Iwiecką, za kradzież kapelusza w artości 12 0 0 0  Mk., 
Ina szkodę Herm ana Korm esa i A nny K osat.

—  (t z .) P iźar . W nocy na dziś wybuch? 
wieli i pożar przy ul. Leona Sapiehy, w kamienicy 
Vis-a-Vis P olitechnik i. Ha m iejsce pożaiu  przybyła,

i miejska straż pożarna, która natychm iast przystąpiła  
do pracy. M tno energicznej akcji, prawie cały dach  
kam ienicy sp łonął. Kam ienica ta m ieści się  pod 1 .21

ii jest w łasnością  bar. E iische. Jak policja przypo- 
iszczą, pożar zosta ł rozm yślnie podłożony.

J a k -s ię  dow iadujem y z w iarogodnego źródła, 
pożar w ybuchł o g c d z !nie 2 '2 0  w nocy. Pewna a .a -  
bina przez dw adzieścia kilka m in u t dw oniła napró- 
źno do Centrali te le fo n iczn ej, żądając połączenia  ze 
strażą pożarną, lecz  napróżno. Panienki netn iacc  

isłużbę w Centrali w idocznie spały  po jakim ś fe s ty 
nie. Jestto  karygodna o p iesza ło ść .

Pożar sp ostzeg ł dopiero strażak z w ieży  ratu
szow ej i zaalarm ow ał tren pożarny, który natych
m iast pod kom endą naczelnika Spaczyńsk iego  w yru

s z y ł  na m iejsce wypadku.
•— (t. z.) Wypadek w  J a n o w ie . W czorajsi 

w vcieczkow cy do Janow a byli św iadkam i w strząsa
jącej scen y . P opołudniu  m nós:w o gości, w  k ostju -  
imach kąpielow ych, płci ebejej, kąpał i się w  tam tej
sz y m  staw ie. W ielu póp śsyw alo  się zd o ln o śc :am i p ły- 
w ackiem i. Najwięcej dokazyw ał pew ien technik ze 
Lwowa, n iew iadom ego dotąd nazwiska, kąpiący się  
w tow arzystw ie jakiejś panny. Naraz rozbaw iona  
para poczęła tonąć.

> Na ratunek jej rzucili się  kolejarze p. Broni
sław  Szmarda i jeszcze dwóch panów. Pannę w y

d o b y to  na brzrg, następnie p. Szmarda i jego  to 
warzysze poczęli ratow ać technika. Z w ielkim  tru- 

,dem  w ydobyto  go  w reszcie z wody, lecz akcja r a 
tunkow a, pom im o zastosow an ia  sztucznego odd echa- 

jrfia i w strząsan ia , pozostała bez skutku, gdyż m ło
dy człow iek  już nie odżył.

—  (t. Z.) Kronika p o lio y jn a . w ręce poste
runkow ego wpadł notow any złodziej Edward Stejl 

:w chwili, gdy w  tramwaj i na przystanku obok ko- 
.ścio la  św . Anny usUował jednem u z pasażerów  w y
ciągnąć portfel z Kieszeni.

A resztow ano notow anych złodzieji Kazimierza 
Lachowicza ł Kazimierza Szpunara w czasie gdy 

^upatrywali ofiary, jak M esesa  Grossa i Franciszka 
Podw y-ockiego. Sm utny lo> ich podzieliły Stefania  

'Di. czek i Marja Wilk, obie złodziejki i obie ze Lwo- 
’wa w yw ołane.

A resztow ano rów nież Grzegorza Tym oszczuka  
i Michała B ohenosa, którzy „zw iedzali ogród Ludmili 
Brzuchowskiej przy ul. K leparowskiej 2 5  i zabrali 

,2 3  kg. cebuli i m n e jarzyny.
Nie pow iodło się służącej H elenie Czarneckiej, 

która odchodząc ze służby od Stanisław a Kozioła, 
iFiedry 4 zabrała „na pam iątkę* 31 sztuk n oży  i 
,21 w idelców  alpakow ych 'wartości 75.06-3 Mit. Nad
io  Anna Ostrowska obw in iła  ja o kradzież pledu.

,:GĄarTA LWOWSKA" rd u k  w. {ipcą 1922.

Na policji Helcia .pled zwróciła, do reszty czynów 
nie chce się przyznać, wofos® czsjo pizymknięto ją.

Innym złodziejaszkom oatomiats powiodło się. 
Olo ich czyny:

Michał Liicher zgłosił kradzież ośmiu gwinlo- 
win z budowy przy ul. Kazimierzowskiej 6, warto
ści 100.000 Mk.

Maurycemu Gottesmanowi, urzędnlhowi poczto- 
wemu, zamieszkałemu przy ul. Ciowei 12 skradzio
no w tramwaju UL portfel, zawierający 26.003 Mk., 
60 lirów włoskich, potwierdzenie na 75 akcji ,,Lo- 
kometywy polskiej1' i dobumeata osobisic.

Dr. Benedykt Zieliński, ul. Jagiellońska 20, 
zgłosił kradzież srebrnej cukieraiczki z mieszkania, 
Szkoda wynosi 30.060 Mk.

Inspektor rej. poicji Weinstock w prze 6 brodzie 
z ul. Kazimierzowskiej na ui. Brajerowską, zgubił 
złoty zegarek wartości 50.000 Mk.

Drobniejszych kradzieży byfo bez liku.

S t y  s t y o z m .
flftperferar Ta e ira  M isM d &a«.

rccząfek ptzaćist&whń o godz. wieczorem.
Dziś, w poniedziałek „Dama w gronostajach<l, 

operetka. — Jutro, we wtorek „Mmewry jesieaae", 
operetka.

Rfi^ciuai* Teatru Kała-}® Gródecka 2).
Dziś, w poniedziałek, wtorek i środę „Kilń'1, 

ttomedja Piccarda.

Ma n s p a s y k i *

W  „Księżniczce czardasza1', melodyjnej ope
retce Emeryka Kaimana, cieszącej się u nas tak 
niezwyktem powodzeniem, debiutowała we środę 
12. lipca p, Lola Rylska, młoda śpiewaczka, posia
dająca wygłosie małym, lecz dźwięcznym, sporych 

zasobach temperamentu i pełnej wdzięku aparycji 
zasadnicze warunki do kariery operetkowe;, w 
przyszłości niezawodnie obfitej w  sukcesy. Rola 
hrabianki Stasi jest małą i niezbyt popisową, mi
mo to nieskazitelna w śpiewie intonacja i zdolno
ści p. Rylskiej do gry scenicznej mogły się w niej 
już uwydatnić; powyżej wymienione zalety wra~ 
z widocznym u debiutant ki humorem operetko
wym złożyły się na całość udatną i oklaskiwaną 
przez publiczność. Wykonanie „Księżniczki czar
dasza11 po batuta P. Tadeusza Seredyńskiego było 
gładkie i poprawne, niektórrzy artyści, jak np. 
znakomity przedstawiciel księcia p. Michał Ta
trzański i pełen ognistego temperamentu p. Ale
ksander Olędzki (hr. Kamsianu) prześcigali się na 
punkcie humoru i siły komicznej; całość więc i 
tym razem wywoływała — zwłaszcza w  akcie 
trzecim — liczne salwy śmiechu i wypadła ku 
ogólnemu zadowoleniu słuchaczów.

*
Ożywiony ruch dobiegającego do końca se

zonu operowego urozmaicają obecnie liczne de
biuty, niektóre z nich uwieńczone są znacznym 
sukcesem, zapowiadającym ewentualne wzboga
cenie naszego zespołu operowego cennymi nabyt
kami. Do takich wieczorów zaliczyć wypada 
ostatnie przedstawienie „Cyganerii11 Puccinitogó 
(czwartek 13. bm.) z debiutem p. Marji Popowi- 
czównej w partii Mim;. Oceniając pierwszy występ 
tej muzykalnej i wysoce uzdolnionej młodej śpie
waczki wypadałoby znaczny już walor popisu 
wokalnego oddzielić od kreacji postaci pod wzglę
dem aktorskim; te  rezultaty talentu i pracy nie 
stoją jeszcze w  stosunku proporcjonalnym, a nie
odłączna od wszelkich debiutów „trema11 wyci
snęła swe piętno niezawodnie dobitniej na grze 
scenicznej, trochę jeszcze sztywnej i nieśmiałej, 
niż na doskonalej przeważnie interpretacji wokal
nej, z którego to zadania umiejętnie y yszkolony 
sopran p. Popowiczównej wyszedł zwycięzko. 
Głos jej niezbyt duży o barwie sympatycznej fra
zuje z pewnym smakiem artystycznym i nadaje 
się bardzo ambrze do uwydatnienia wszelkich od
cieni kantyleny i wydobycia efektów dramatycz
nych, nawet poważnieszych. Te w-ięc liczne zale
ty  głosu i szkoły, a niemniej ponętna aparycja 
debiutantki — jakby stworzona do postaci Mimi — 
zapewniły p. Popowiczównej powodzenie w  tej 
partji znaczne i zapowiadają młodej artystce, w  
miarę dalszych występów i wydoskonalającej się 
tern samem gry scenicznej i rutyny, szereg suk-j

cesów na lwowskiej scenie o wiele jeszcze inten- 
zywniejszych.

Onegdajsze pod kierownictwem dyr. Br. 
Wolfsthaia przedstawienie „Cyganerii* należało 
w ogóle do najudainiejszych w tegorocznym se
zonie wieczorów operowych. Zespół sofistów — 
rzec można — doskonały uplastycznił całe piękno 
dzieła Pucciniego, a serdeczne słowa uznania na
leżą się p. Ii. Lipowskiej i jej prz.ep:ęknerau sopra
nowi (Musetta), oraz pp.: Łowc- Jrós&iemu, Wiś
niewskiemu, Cyganikowi i Martinkanu, (który od
śpiewał bardzo rzewnie sw ąpartję  w  ostatnim ak
cie). Ci wszyscy artyści śpiewali z wióoczmem 
przejęciem, udzielającem się publiczności.

Fr. Neuhauser.
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Bitwa chłopów z policją.
(Ł z.) We wsiach Poisaujre * Sfitawfczairla Î 

pow. Gródek, łudbość wie^skj jest ck> tego stopnia 
przesiąknięta bandytyzmem, ze wieczorem jest 
wierost niebezpiecznie przez wsie te przechodzić. 
Chłopi z tych wsi nieiawiidża sfę nawzajem i 
każda sprzeczka, cłuocSafżtoy ’4ajjdjroi>jł'e|szia, do- 
ormvadza do zaciętych bójek między adwersa
rzami, przyczem .puslugują się cuk nie kijami, lecz 
rewolwerami i karabinami.

Często w  czasie tych bojei kule karabinowe 
wybijały szyby wagonów iwęjcżdżających po
ciągów, tak, że służba kolejowa i podróżni ze 
strachem bożym jeździli tą linią.

Wreszcie władze policyjne postatjo^yfły po
łożyć kres tej bandyckiej sway/ołi. Oncgda. •urzą
dzono wielką wyprawę. Uczestniczyło w  niej 80 
ajentów i posterunkowych.

Podzielono policję na trzy oddziały, z 'któ
rych jeden wysiadł na stacji w  Pustot rytach,, dru
gi w Glimnej Nawarji, trzeci w  Basiówice. ’

Dobrze po północy policja wkroczyła do 
Stawczan z trzech stron równocześnie. Właśnie 
u wójta stawczańskiego Benasiuka odbywała się 
zabąwa w jego diużej stodołę, na której byli także 
chłopi z Polanki. .W czasie zabawy przyszło do 
kłótni, a następnie do bójki, w  której uż^to re
wolwerów. Rzęsiste strzały jęły się sypać z obu 
stron, wrzyczem kilka .osób zostało zrarfkmycb

W tym momencie Wpadła policja do stodoły 
i udaremniła dalszą walkę, aresztując prcedwm- 
ków.

Równocześnie inny iei oddział odbył we wsi 
rewizję, konfiskując mnóstwo brom różnego ga
tunku.

Z kolei wyprawa ruszyła - 
na wieś Polankę.

Butni chłopi tamtejsi, z których przeważna 
część służyła przy b. woisku ukraińskiem i wal
czyła z Polakami, przyjęli policję

strzałami karabinowymi.
W ywiązała się re>gularna walka, w 'której na

turalnie dobrze zorganizowana po1ic;ia, aczkol
wiek mniej liczna, wzięła górę. Chłopi, rzucając 
broń. zbiegli w  lasy.

Teraz przedsięwzięto we wsi szczegółową 
rewi-»ię, która została uwieńczoną TH>myślnyni 
skutlóem.

Znaleziono w  olm wsiach .samych 
karabinów 47 sztuk, 

nadto mnóstwo amunicji, rewolwerów, a  rcawm 
granatów ręcznych.

Dotychczas aresztowano około 
dwustu chłopów.

Nie ulega wątpliwości, że w  obu wsiach chło
pi mają jeszcze dość brona dobrze ukrytej.

Przypadkowe zabójstwo.
(t. z.) Eugeniusz Jaworek, syr właściciela 

piekarni przy ul. Łyczakowskiej 1 56, obawiajac 
się złodziei, uprosił awóch swoich kolegów, by 
w nocy z sobohy na niedzielę srwegfi prekam 
przed złodziejami, Zgłosili sie Kaznmerz Górecki,
18-letai . praktylkant budpwfemy i Franciszek 
Sob mailer, tyleż lat Lezący pwUłOcrrb baaAowy. 
ła-worek kupił kiełbasy, pąnłSsł hn biriei i !’A*ł hn 
karabin systemu Manlicfesu, by sję bnzpieCKiatk 
szymi czuli Nad ranom Jaworek upłożył sSęispać, 
zaleciwszy s-wym kołegtm, by  czawałł rutd cało
ścią piekarni.

Około 4-tej rano 'Jaworek zerwai się ze ^
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jsfbodzony odgłosem wystrzału karabinowego. 
Przerażony zerwał się na równe nogi i wyleciał 
na podwórze.

Tu przedstawił mu się okropny widok. Na 
iśwdfcu podwórza leżał, zbroczony k rw ią  Selima!- 
'ler, wydając ostatnie jęki, a obok niego karabin. 
W, odległości kilku k roków  stał Górecki, blady i 
wystraszony.

Na zapytanie Jaworka co się siało, Góredd 
odrzekł drżącym głosem:

^ — Nieszczęście, nieszczęście — FfąailJt się 
zastrzelił!

Zawiadomiona o Wypadku policja natychmiast 
przypyła na miejsce i rozpoczęła energiczne 
śledztwo. Górecki occząiKowfo, z całą stanowczo
ścią twierdził, że Scmnaller popełnił samobójstwo, 
przyciśnięty je-cmak do muru zeznał iż bawół się 
karabinem, wykonując nim różne ćwiczenia woj
skowe. Gdy zmierzył z żartu i  o Schmallera, ka
rabin wypalił przypadkowo i nieszczęśliwy 
SchmaUer na miejscu padł trapem.

Góreckiego osadzosr^ aa razie w aresztach 
policyjnych. ' - ■

TELEGRAMY.
NAJADY BAND BOLSZEW1CKICH. ^W ileńszezyzny do Polski. Ostatnia propozycja

Wilno. (AW.) Komisarjat Pol. Policji Państw, 
okięgu nowogrodzkiego udzielił przedstawicielowi 
„Agencji Wsch-ouuljełr nksi ępifjących informacji: 
Napady band bolszewickich w powiatach koryta
rzowych trw ały przez 3 tygodnie. Miały one bez- 
Wcitpienia charakter polityczny, na co wskazuje 
‘znaczna ilość literatury komunistycznej, rozrzu
conej w. okolicach nawiedzonych przez bandy. 
■Napady skierowane były początkowo szczególnie 
przeciw większej własności. Obecnie panuje w 
.powiatach korytarzowych spokój, do czego prz>- 
(czyniło się wzmocnienie organów policyjnych. 
Natomiast rozpoczęła się nowa serja napadów w 
■powiecie lidzkim. Napady te organizowane są 
prawdopodobnie przez władze pod płaszczykiem 
białoruskim. Odezwy nawołują do powstania lud
ność białoruską. W szystko wskazuje na to, że 
inspiratorami tych napadów są czynniki, pozosta
jące poza granicami Państwa polskiego. Niedawno 
majwiększa z tych band została otoczona. Istnieje 
•nadzieja zlikwidowania w  najbliższych dniach 
.piagi bandytyzmu pogranicznego.

NA LITWIE KOWIEŃSKIEJ.
Kowno. (AW) W Ko umie odbył się Zjazd 

tezyteiników pisma litewskiego „Nowny’’, wyda
l a n e g o  w języku polskim, celem agitacji wśród 
Wn-ości ®ojskiej'tia rzecz Litwy. W c  lasie obrad 
przybyli zadawali pytania, które sprawiały orga
nizatorom zjazdu kłopot. Między innymi zapyty
wano, dlaczego w  parafiach z ludnością polską 
wierna nabożeństw dodatkowych w języku pol
skim. Pytano również dlaczego „Nowfcy” ata
kują tylko pisma polskie, a nie polemizują z pra
są litewską. W  końcu obrad znany działacz li
tewski Źemajfis zaiprorctw>wał wydelegowanie z 
■ramienia zjazdu 4 przedstawicieli do t. zw. Rady 
dla spray/ Lhwy Wschodniej, w  której skład wej
dą przedstawiciele ludnbści litewskiej, żydow
skiej i białoruskiej, a której zadaniem ma być u- 
htaienfe fen my protestu przeciw przypależnjości

wywołała na sali atmosferę bezwzględnie nie
przychylną dla organizatorów Zjazdu. Uczestnicy 
•Zjazdu opuścili demonstracyjnie salę obrad. I 
wniosek nie został poddany pod głosowanie.

LITWA OPIERA WSZYSTKIE SWE NADZIEJE 
NA ROSJI!

Moskwa. Dnia 12 bm. przyjął Kalenm nowego' 
iposła litewskiego Batrusriatisa, który w mowie 
Piowitaloej oświadczył, że Litwa w  dalszym cią
gu walczy o swą niepodległość. Wynilk w^alki za
leży od dobrych stosunków z Rosią. Litwa posia
dała przedtem wszędzie przyjaciół, obecnie nie 
ma prawie nikogo i wszystkie swe na-tzieje opiera 
na Rosji,

INSPEKCJA WOJSK NA GRANICY WSCHO
DNIEJ.

Warszawa. W  sobotę wieczorem szef sztabu 
gen. wojsk polskich gem. Sikorski wyjechał na kil
kudniowa inspekcję dywizji stojących na granicy 
wschodniej. Na czas jego* nieobecności zastępo
wać go będzie gen, brygady Rybak,

MANEWRY FLOTY SOWIECKIEJ.
Kelsingfors. (PAT.) Rząd fiński został zawia

domiony przez sowiety przez swego przedstawi
ciela w Moskwie, że bieżącego lata odbędą się 
w zatoce fińskiej manewry floty wojennej .sowie
tów.

MORDERSTWA POLITYCZNE W SOFJI.
Wiedeń. „N. Fr. presse’’ donosi z Sofii, że 

w ciągu r.ednego dnia popełniono trzy morderstwa 
polityczne. O godz. 9 wiecz. zastrzelono tam b. 
prefekta policji w Sofji Zuklewa w  chwili, gtty 
wchodził do swego mieszkaniie W  20 minut pó
źniej zabity został przez nieznanych sprawców 
kierownik centralnego więzifcnŁą Iwan} Iwsfow. 
Tego samego dnia wydobyto z rzeki 'zwłoki pe
wnego mężczyzny co do którego zachodzi rów
nież niewątpliwie morderstwo polityczne.

Z :MRLA1H"ATU N r  • UAyii;G- >.
Panuower. (PAT.) Radio. Purd■■.;■■,; -,r/ec;-ri

przyjął w  piąte! w drugiem ca tu.ńu pio.cict u- 
stawy o zaostrzeniu kar na lamów.

Parlamentarna komisja g łówna uchwaliła, i~ 
ferje parlamentu rozpoczną się po pesjedzsnin ■ 
wtorkowem.

GORKJJ W BERLINIE.
Wiedeń. (PAT.) „N. W. Tagblatt“ donosi z, 

Berlina, że Maksym Gorkij, kióry miał być aresz
towany w Petersburgu, uciekł do Berlina i za
mieszkał w  jakimś z hotelów.

POGROMY W ROSJI.
Ko w co. (A W.) W' prasie^ litewskiej okazały 

się wiadomości o ekscesach *an ty żydowskich w 
Rosji.
W SPRAWIE ZABĆJSTWA RED. MARCflLFW- 

SMEGCL
Poznań. (PAT.) Sltdz^wr w sprawie zabój

stwa red. Marchlewskiego 'prowadzone jest ener
gicznie. Sekcja zwłok wykazała, że ofia-ra padła 
już po pierwszym strzale. Kula przeszyła p łuca. 
i serce i zatrzymała się w  kości prawego ra-' 
mienia

‘WYPRZEDAJĄ SIĘ...
Moskwa. Rząd sowiecki ma zamiar sprzedać 

korony byłych carów rosyjskich przechowywane 
na Kremlu, które oceniają na 700 milionów rubli 
złotych.
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Ogień nieśmiertelny.
Z angielskiego przełożyła

"run »ra Bruckialska.

tC lą g  d a ls z y  J

Ale gdy zwrócę się do oa-na Htassa i jego 
ftieśnrifcrł ałnośoi, wtedy będę z wami, panowie. 
‘To także jest marzenie. Mniej nawet, niż marze- 
nłe. Mniej nawet, niż fantazja. To jest gra słów. 
A więc jego Ogień nieśmiertelny, ten duch Boga 
;w człowieku iest tutaj, jest w  nim, 'jest w tobie 
.Sir Eltfaz, ii w' tobie panie Dad, czyż iwie taik? 

również w  tym oto panu, którego nazwiska 
mogę non *nycić. n(0 i we minie. Zgoda ! ale to 

Sicst nsidziwyeząjne, że oprócz pana flwssa, żaden 
>2 nas nic o ram nie wie. Co w y czujecie w  tym) 
'^Sfełędzte tego nie wtatn, lecz co do mnie osobi- 
•l̂ c*e> Protestuję, hy ze imię czymaoao cząstkę Bo- 
£ a i  nrtoBsait*snp mnie z panem fiussem, bez mo- 
.■ęwjp"rzyizwolenia w  tym względzie. Wolę pozo- 
N ać sasmyar, sobą. To może być sobfcowfelwem, 
,tecz 'ija, z naurtry jestem stworzeniem samohibnarn. 
A Agnostycy.,..

„Wezwaliście mnie, bym mówił, więc muszę 
i to powiedzieć. Czy jestem w samej rzeczy Agno

stykiem? Człowiekiem, który w  pełni zgadza się 
na ograniczenia ludzkiego rozumu, który ocenia 
świat z tego, co widzi i samego siebie także wedle 
tego, co widzi i nie pragnie iść dalej.. Może być — 
innych światów i innych wymiarów całe mnó
stwo- Może być czwarty wymiar, np., albo jeźli 
chcecie i piąty i szósty j jakikolwiek inny wymiar. 
One mnie nie obchodzą. Żyję w  tym świecie, po
śród trzech wymiarów i wszystkie inne światy 
i wymiary nie interesują mnie więcej od zaintere
sowania się, które mogłaby objawić pluskwa, ży
jąca pod tapetą na ścianie, wobec głębi niezmier
nego morza. Być może, jż są pluskwy pod tapetą, 
które mają jakieś, cokolwiek rozjaśnione pojęcie 
o przepaścistych odmętach morza i połowiczną 
wiarę, że gdy proszek perski zanadto im doku
czy, uciekną w tamtą stronę, Ja — jeźli mi po
zwolicie dodać jeszcze jeden lys do obrazu — ia 
właśnie żyję pod tapetą....

„Jestem Agnostvkiem. mówię. Miałem oczy 
doskonale otwarte na świat, odkąd się na nim 
odnalazłem, mniej Więcej przed trzydziesta sze
ściu laty. I nie tylko nie widziałem, nie dotkną
łem, nie słyszałem i nie powącnuietn nigdy żad
nego ducha Sir Elifaz, ale nawet niewidziałem 
ani iskry znaku danego przez tę Opatrzność, 
przez Wielkiego Boga Waszego świata, ani przt* 
owego mniejszego, nowoczesnego Boga, którego

przyjął pan Huss. W sercach ludzkich napotyka
łem zniekształcenia, skostnienia, gruczoły i tłusz
czowe zyiyrodnienie, lecz nigdy nie znalazłem 
tam Boga. -.j '

„Wybaczcie, jeźli mówię do Was panowie bez 
ogródek, lecz ten pan, którego imieiTa niedosły
szałem —“ - • -

„Farr“. » '  .
„Pan Farr, sprowadził to na was i na siebie. 

W ezwał mnie, a ja interesuję się tymi problema
tami. To widzę jasno, że jeżeli istniejemy, coś w 
tern wszystkiem być mus.i A b czuję, że mi brak 
nerwu nawet do nąjel&montamiejszego zrozumie
nia, czem to coś być może. Odrzucam zarówno 
szalone przypuszczenia spirytystów i opatrzno- 
sciowców — obawiam się, t e  muszę cię w tem 
opuścić Sir Etifaz — jak i metafory pana Hussa. 
Fakta...-

Dr. Barrack zamilkł. „Wiarę swoja oparłem 
na fafctaćh“.

„Jest dużo prawdy w l<drtach“ rzekł pan 
Dad, który Znajdował w  szczere? mowie lekarza 
wiele pokrewnych sofcie dźwięków.

’ (Ciąg dalszy nastąpi.)
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'1'. 299121. Stan isław  Qw,ożdź, syn  T om asza, uro
dzony w L ow cacn 1873, żołnierz 34. p. pospolitego ru 
sz e jja  5. listopada 1918 hfnarł w szpitalu w Posadzie 

, C hyrow skiej i tam został jw ciiow any. W obec tego jes t 
p raw dopodobne, że tenże poniósł śm ierć, za rządza  się 
na w niosek Marii G wo/.dziowej po-stepowanie celem u- 
dow odnienia śm ierci i rozw iązania w ęzła  n a 'ż e ń sk ie  go, 
og łaszając w ezw anie, aby do 3 miesięcy od ogłuszenia 
w „G azecie L w ow sJpei“ Sądow i albo drow i Tao/berowi, 
adw okatow i w Przem yślu , k tó rego  ustanaw ia się ku ra
torem  i obrońcą w ęzła  m ałżeńskiego udzielono w iado
mości o zaginionym . Po  upływ ie tego czasu  na ponow 
ną prośbę Sąd orzeknie ostateczn ie  o wniosku.

Sąd okręgow y. 0  dusiła/ V.
Przem yśl. 10. lipca 1922. 6978

, '*■ 90. i2  2. R a z a ij; Ksiąd7vria, córka Franci&z.as
I A gnieszki, urodzona 19. iipea 1891. r. w yjechała w  r. 
,i9 i8 . d o  Kanady a w ed le x pr/.ysiężonych zeznań  
św iadków  miała umrzeć w  maju 1914 roku w szpitalu  
w  m iejscow ości Fortwi j'ar/ w Kanadzie. Gdv w obec 
tego jest prawdopodobne, źe  osoba wy rai niona po
niosła śmierć, zarządza się  na w n io sę ; A ntoniego Ksią- 
dzyny p w tęp cw an ie, celem udow odnienia Jaj śm ier.i, 

la zarazem  o g ła s z a s ę  w ezw anie, uż*:by i*" daia 15. wrze
śnia 1922. r. albo Sądowi uiba D i. G rzybowskiem u  
w C zorikowie, klórego ustanawia s ię  kuratorem. u dzie
lono  w iadom ości o  zaginionej. Po npływ ie fego term i
nu i po przeprow adzeń u dow odów  t ą f  orzeknie osia  
łeczn ie  o wniosku.

Sąd okręgow y O ddział IV.
C zortków, 1. czerwca 1922. 6897
T. 2/22/2. lw a ’ Stcem soki, syn  Laurentego, u ro- 

drony 29. sier, nia 1887. r. w H nsiai/tue, Żołnierz anstr. 
95. p. p. ;i ostał s ię  uo n iew ól rosy.sbjćj i ni i ;■ ł  um izeć  
;w roku 1915 w B irancie  gub. tom sk ej. Gdy za t-n  
/rożna p.zyjąć, że  zaistnieją warunki u sta w o w eg o  c c -  
jmn 8mania śm ierci w myśl ustawy z 81. marca 1918. r. 
Nr. 128. Dz. u. p., zarządza s ię  na w niosek  Katarzyny 
S tem eck iej postępow anie, celem  nznania w ym ieniouej 
osoby za zm arłą a m ałżeństw a zaw artego 9. istopad; 
1913. r. z Katarzyną Sirem ecką za  rozw iązan e, a za
razem ogłasza  s ię  w ezw anie, ażeb y  udzielono w iad o
m o śc i o zaginie -ym Sądow i albo Dr. Granickiemu 
w C zortbowie, którego ustanawia się  kuratorem zagi

n ion ego  i obrońcą w ęzła  m ałżeńskiego. Iwana S r  
.m ęck .eg . w zyw a się, ażeby staw ił się  przed podpisa 
mym Sądem  lub w inny sp osób  dał znać o Bobie. P 
.dniu 1. czerw ca 1923. Sąd na ponow ny w niosek rozstrzy
gn ie ostateczn ie o uznaniu za zm arłego i m ałżeństw , 
za rozw iązane. Sąd okręgow y, Oddział IV.

Czortkćw, dma 12. kwietnia 1922.' 693
T. 90/22/4. Jędrzej Bielenda, urodzony 1881. r. 

W Stobiem ej pow iat R zeszów , syn P aw ła  i Auny, po 
'ogłoszeniu mobiiizac i przydzielony do austr. 40. p . p„ 
.brał unziar w w ojnie na froncie rosyjsk im  z p oczą t
kiem lutego 1915. r. w Karpatach, d osta ł s ię  do n ie
w oli rosyjskiej i o srdzouy był w obozie  jeńców  w Sym- 

Ibirsku na Syberji z  końcem marca lub z  początk iem  
;kwict ia 1915. r. z  pow odu choroby ot lany zo sta ł do 
szpitala w  Sy.nbirsku. ooczeai siad za nim zag  ną:.

■ Gdy zatem  przyjąć e?.lc5ys Ż0 ZZC-i >dzi ustaw ow e d o 
m niem anie z  V 1. ust. z *d . marca 1918. r. L. 128., Dz. 

,p. p„ w d rażas,ę  na prośbę Teki. B ieleń ow ej p .s tę p o -  
'w aaie cełem  uznania za zm arłego — zaginionego. Wy
jdą je się ogólne w ezw anie, aby udzielono Sądow i w ij-  
jdom ości o pow yż -wymienionym. Jędrzeja B ielcndę  
iw zy w i się, aby przed niżej w ym ienionym  Sądem  sta- 
,w ił się  lub w inny sp osób  u w iad om i o sw em  życiu. 
;Sąa tutejszy trą pouow oą prośbę po dnia 30. grudnia 
1922. r rozstrzygn ę o uznaniu za  zm arłigo.

8ad okręgowy, O ddział V,
R zeszów , dnia 2. czerw ca 1922. 69 j3
T. 41 22/i. Efrea* Burdzaaz, syn W asyla i Nack  

,■Urodzony i za m ieszk a ł/ w W oltn szow e] w  czasie  
w ojny św iatow ej w  l e c e  1915. r. asenterow any z a 
sta ł do czynnej służby w ojsk ow ej gd zie  w jakiś c ra 

;zosta ł w ysłany na front w łosk i. O statnią w iadom ość  
'nadesła ł w  listopadzie 1915. r. z n iew oli w łosk ieł. że  
! znaj duje-się w  szpital n ciężko ranny w brzuch i nogi. 
Od tego  czacu w szelki słych e  nim z a g in ą . Sąd okrę
gowy w Sanoku w zyw a każdego, ktoby o  życiu E f-e- 
ma Burdasza miał jakąkolwiek w iadom ość, aby d ł 
o  tem znać Sądow i w przeciągu sz e śc iu  m iesięcy  od  
1aia og łoszen ia  teg o  w ezw ania, jeżeli w  tym czasie Sąd 

jnie otrzym a żadnej w iadom ości o życiu jego  uzna go  
na ponowny w niosek Wania Bu das.-a za  zm arłego.

Sąd okręgowy, Oddział iV.
Sanok, ńnia 25. kwietnia 1922. 6514
T. 57/22/4. Wdrożeni postępow ania celom  uzna

nia za zmarłego. Dymitr K ulikow ski,'urodzony 2. listo
pada 1885. r. w ZaScinocz < pow iat Tre*nbowła, po- 

: w ołany do w ojska austriackiego w r. 1917. p o czą łko-
■ wo sta ł przy trenie w Przem yślu, potem  p o sz e d ł na 
front w łosk i skąd dotychczas nie w rócił i żad nego znaku 

.ży d a  nic daje. Stw ierdzają to p ośw iad czen ia  Magii raiu 
miasta Trem o o *li i zeznanie zaprzysiężon e Julji Kuli - 

ikewskiej. Udy zatem  p zyjąć należy, że  Łaciiod-«ą w y
m ogi z §  1. ustawy z 31. marca 1918. r. Nr. 128., p r z i  

;to wdsaża się aa prośbę jego  żony ju lji Ku akowskiej 
. postępow anie, colem  uznania za  zm arłego a  m ałżeństw o  
•za rozw iązane. Wydaje się  przeto ogólne w ezw anie, 
•aby udzieiono Sądowi lub kuratorowi Drowi M irono
w iczow i, adwokatowi w Tarnopolu, którego rów nocze- 

isnie ustanawia się ob ońcą w ęzła  m ałżeńskiego w iad o-

ilość o z  g .n o n y m . Dymitra Kulikowskiego o ży w a  Gę, 
aby prted  niżej w ym ienionym  Sądem staw ił się  lub 
■v inny sposób  uwiadom ił o życiu. Sąd tutejszy na po- 
aowną p ro s ię  j o  upływie sześciu  m iesięcy od ogło*  

zenie edyktu w „G azecie iw ow sk itj*  rozstrzygnie
0 m jiicsfu . Sąd <k;ęgrmy, Oddział V.

Tarnopol, citiia 27. maia 1922. 6273
T. 59/22/4 Ećykt. Józef K ośelów, syn Onufrrg' 

Marji, urodzony w W łodzim ierzach 18. paź .iz <*milc 
1891. i. gr .-kat roi'.lk, ożeniouy 24. iistppaaa '918, r 
*' tu b szy  z R oza ljj Bajczuk, zam ieszk ały  ©siatn c- 
v  W łodzim ierzach, m iał w edle zeznań P io tia  My sak;.
1 kwaca Kułyica jako żołn ierz wojsk ukraińskich ararzeć 
w M oh,.Iowie na tyf.is w r. 1919. Gdy od tego  cz, is<; 
słuch o nim zaginą;, przeto w draża s ię  .ta prośbę z o 
ny postępow ań e, ctlein  uznania g o  za zm arłego i cc- 
!em ro. wiiizania m ałsoństwa. w zyw ając K ażdego ktoby 
m ał o nim w iadom ość a także jego sam ego; aby du:
nać o tsm  Sadów, lub obrońcy w ęzła m tłźeńskieg-j ■ 
dw. Drowi M uszyrskiem a w S ry.n do sześc iu  mię- 
ię;y od  d n i. og ło szen ia  tego edyktu w „G azecie 

lw ow skiej"  Sąd iutej zy na ponow ną prośbę po upły
wie tego  cza;u  wyda ostateczne o .z tc r e c ie .

Sąa okręgow y O d iz ia ł IV.
Stry:, dnia 20. utaja 3922. 6714
T. 65/22 5. Edykt. Nykcla Dnwhrn, syn An !• ij 

A »uy, urodzony w W ołostance 17. grudnia 1887. i 
gr.-kat., rolnii, o im ic n y  z Alt fją L eó w  8 ,iu ie g o l9 1 2  
r. w W ołosiance, i. mże ostatnio zam ieszkały, ni a 
w edle zaprsysiężonych zeznań św iadka ilka śiu szk o  
umrzeć w g 1919. r, na Uk -‘lnie na tyftts jako
żotuierz w ij s k  ukraińskie -, f i  ay od tego  c z ssa  b.-rk
i  n.m znaku życ a p ze t > wdr. ża s ię  na prośbę żony 
po iępow auie, celem  uznania go  za zm arłego i celem  
n zw .ą za n ia  m ałżeń s wa, w zyw rjąc każdego, ktoby 
bii-ł o nim w iadom ość, a także jego sam ego, aby dał 

znać o tem  Sądow i iub cb .sr iey  w ęz ła  m ałżeńskiego  
tdw. Dr. F uciitutitmiowi w Stryki, do jednego ra«.u od 

d ;ia og łaszeu  a tego  erfyk u w „G azecie lw ow skiej*. Są 
tutejszy na ponow ną p io śb ę  po upływ ie teg o  czasu  
wyda ostateczne orzeczen ie.

Sąd okręgowy. O ddział IV .
Stryj, 20. maja 1922. 6718
T. 64 2 1 4  Edykt. W ssyl Dowhnn, sya  And ija 

A ray, urodzony 10, st;. zzi.i> 1891. r. w W ałoaiance, 
;r,-jŁah, rolnik, wolu ;, w W ołosiance ostatnio zam iesz
kały, brat w eole  zaprzysiężonych zezaań  św iadka Mi- 
chara D oneczko udzi.-< w  walkach na froncie włoskim  
jako ż . łn k r z  armji austr. a w idię pośrednich w iado
mość zg in ą ł tam że pod As iago  w koń .u  p. ź lz ię rn i-  
kb 1918. r. Gdy od tego czasu zag; ą siad o jrgo żv- 

iu. prze o v:drała się na proś ę ; .g o  bratow ej hafy  
D owhuu w W ołosianc?, postępow anie, celem  uznania 
jo za zm arłego, w zyw ając k id ago  ktoby miar o nim 
w iadom ość, a także isg o  sam ego, abv dai znać o ten: 
Sądow i lub kuratorowi adw . Dr. H cff.crow i w Stryju 
do sześc iu  m iesięcy, od dnia ogłoszen ia  teg  
edyktu w „G izec ie  lwowskiej". Sąd tu tejszy  na ponow 
ną prośbę po upływ ie tego  czatu  wyda ostateczne  
orzeczenie. sąd  okręgow y, Oddział IV.

Stryj, d iii a 20. maja 1922. 671S
T, ICO 22 6. W drożenie postępow ania celem  uzna- 

tia za  zm arłeuo. Wasyl Ł ip i , oya Ignacego uroclzon-; 
14. stycznia 3836. r. w  Kamionce boroidy, ostatu o 
‘.amże zam ieszkały , brat udział w woju e. jako żołnierz 
austr. przy 31, n. strz. i w ed le przep ow adzonych do- 
.h od zeń  w r. 1914. był w boju -o d  Lublinem 1 od te
go czasu nie ma o nim żadnej w iado mości. M ożna 
:atem prtyjąć,, iż  zajdą wammki usta a o .v eg o  dom nie
mania śm ierci no myśli §  24. 1. 2. u. c. w zgi. u staw ; 
t  31. marca 1918. r. Nr. ^ 8 . D z. p. p. W obec te?b 
na wniosek Hanki Łrpij, wdraża się  postępow anie, c e 
lem nznania w ym ienionej osoby za  zmarłą, a związku  
m ałżeńskiego, zaw artego na dn u 26. listojoada 1910. r. 
m iędzy zaginionym  a w uioskodaw czyaią za rozw iąza
ny. W iadom ości o zaginionym należy udzielić Sądow i 
iub adw. Dr. Aronowi F .eiU chow i w e Lwowie, które- 
,o n stanaw i- s ię  kuratorem oraz obrońcą w ęzła mał

żeń sk iego . Zaginionego w zyw a się, aby jaw ił s ię  przed  
podpisanym  Sądem, o ile żyje, lub w  inny sp osób  da 
znać o sob ie. Po dniu 16. iistopada 1922. r. w zględnie  
w sześć  m ies.ęcy od dnia og łoszen ia  tego zarządzenia  
w gazecie urzędow ej Sąd na ponow ny wn osek  wyda 
ostateczne orzeczen ie;

Sąd okręgow y cywitny, O ddział V  I.
Lwów , 16. maja 19 2, 6886
T. 230 2 f / l  W drożeni; postępow ania  cełent uzna

nia za zm arłego. Sydora z  Unickich Sozaóska w Lwasz- 
.ow icacb, w niosła  o nznanle m ęża Michała Sozanskit- 
go za zm arłego i m ałżeństw a zitim  zaw artego za roz
w iązane. Z zeznań w nioskodaw czyni wynika, że  mąż 
ej M 'chał bozański jako żoim erz 33 p. p . obr. kraj 

d os.a l się do n iew oli rosyjskiej skąd pisał do  niej trzy 
razy zaś od r. 1915. nie ma od n iego ża d ie j  w iadom o
ści, wskutek czego  zachodzi u f t iw o w e  doranioraani*-,
i i  an  nie żyje. Ha podstawie ustaw y z  16. lu eg o  18n3 
r. Nr. 20. Dz p. p, w draż.-' się  postępow anie, celem  
uznania za zm arłego M chała Sozań sk iego  i m ałżeń
stw o za rozw iązane. W ydaje się  przeto ogó in c w ezw a
nie, aby udzielono Sądowi lub kuratorowi P in u  Drow  
F h lsch in sttiiow i adw okatow i w Bo yni, w iadom oś : 
o pow yż w ym ienionym . Sąd tutejszy na ponow ną proś
bę po dniu 1. kw ietnia 1922. r. rozstrzygnie o uznaniu 
za zmartego. Sąd okręgowy, Oddział V.

Sambor, dnia 17. iipca 1921. 6952
T  IV. 75/22/3. P ostępow anie celem uznania za 

zmarłego. Andrzej E eradaej z Łazów  d ęb ow ieck ich ,s/n  
Jana i Anny, urodzony 26. września 18S9 w yjechał .ta 
wojnę 15. tlerpnia 1914 i zag ną: w paździerń ku 1914 
w  walkadi frouto .vyc'i pod Iwang odein a odtą 1 nic 
ma o nim wiadomości. Przypuszczając jego śm ierć 
wdraża się  na wniosek pos:ępow  aule celem  uznania 
Andrze|a Ba adzieja za zm arłego i m ałżeństw a jego z 
Eleonorą z Rzońców -za rozw iązane i w zyw a sic, aby 
udzielono Sądowi iub kuratorowi i obrońcy w ęz ła  mał
żeńskiego a«iw. Dr, Lipińskiemu w Jaśle w iadom ości o

zaginiooym  do unia 15. grudr a 1śk2, poczem  o»d roz
strzygn ą  o wniosk

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Jasio, d;i; 2 . m ja 19z2. 6215
T. 217/20/:'-. Zarządzenie pasiępow an ia  celem  u- 

•/nartia v zm arłego. Dawid Wolfmann ur. w f- 1S.79. 
28/3. w PrzewO’snu z ogólną mc b lin a  ją wstąpił -  
armji aa.-:tr. do 90 p p. z k ó ' fiu  o,. z : c ł  na front 
se ib -k i. O i tę. o cz :a  nie ma o nim w iado ości. 
.'i.ożna zatem p zyjąć, iz : ajdą warunki w ia w e w e /o  
domniem nia śmierci w  myś! §  24 L 2 u. :. W obec t - 
,o na w niosek Róży Wch^mann fa se  Dillar w draża się  
ostępow  n e ceJtm uzn nia w mieniene; o so cy  z. 

^marłą. Wia Jor.iośc: o zagiaicnym  caieży  u d z ieść  są
d o w i Dawida W olfmanaa w zyw a się aby s ę Si w ił 
przed p irtpi; an yu  iąd cm  o ile  żyje lub w inny spu- 
ób dał znać o sobie. Sąd orzeknie octateczr.ic; na j 

uowny w niosek po dniu 15 grudnia 1920 o uzueniu sa  
zm arłego.

Sąd okręgow y cywilny O ddział V II.
L w ó w , dnia 8. czerw ca 19 0, 6997
1 .  12b/2i/6. W drożenie postępow ania celem  u- 

znania za zm arłego. S iefm  Z.łcharczyszyn, syn Mikołaj 
i Kat.'nzvny u". 24 11. 1883 w Drozdt>wic.aeh osim  io  
tamżo z a c ie  r k a ! » brrri udział w wojnie jako żołn ierz  

ustr. przy 89 p p. i w edle przeprowadzanych docho- 
,i eń wstąpi: do wr jska austr. w r. 1914. w roku 1915 
,vrdczył w Karpatach a o i marca t go i oku brak o n m 
wiadom ości. Możną zatem przyjąć iż zoidą warunki u-ata- 
w ow eg > (iomniera.iaia śmierci po ayśli §  24 I, 2 w ij ! .  
ust. z  31/3. 1918 Nr. 128 dz. p. p- W obec lego  na w nio
sek Katarzyny ze  S/.uiów  Z ach3iccyszyn zarządza s ę 
postępew rnie celem  uznania wymienionej o ;ob y  /<; 
zmarłą a związku małżeń-,kiego zaw artego iw dniu l 7. 
lutego 1908 m iędzy wymienionym a w nios/iodaw czyuią  
za i oz w iązań /. W ud om ośd  o zaginionym tłs^ ży  u- 
d.-.ieiić sr ow i albo adw. Dr. L eonow i Knollowi we 
Lwowie, którego ustanawia się kuratorem oraz obrońcą 
w ęzła m ałżeńskiego. Zaginionego w zyw a się aby się  
:.-.wił przed podoiscnyai sądem  o ile żyje łub w inny 
sposób dał znać o sobie. Po dn u 1. giudnia 1922 wzgl. 
w 6 m iesiący od dnia og łoszę  :ia tego zarządzenia w 
gazecie  urzędow ej sąd na ponow ny w niosek  wyda  

statsezn e orzeczenie.
Sąd okręgowy cywilny Oddział VII.

Lwów, dnia 19. maja 19 2. 6S81
T. 109/22. Jan GDba, syn R :za!ji, urc izony w  

Oromli 188l jako żołn ierz ud ogól ej mobili: acji nie 
U je w ia .o m o śc . o sob ie . W obec tego  jest praw dopo- 

Jobnc, ż -  ten że  p - niósł śm ierć zarząd -a się ua w nia- 
sek Razai i Fioieif p estęp ow an ie  ce'em  udowocini?r.'a 
śmierci, od łaszsjąc w ezw anie aby do pół roku od o- 

łoszen ia  w  „Ga ecie L w ow sk e * sąduw i aibo r. Dr. 
•Rastowi aaw okatow i w Przemyślu, ^.lórego u a łia -w ia  
się ku atorem, udzielono w ladom cśc: o  zag-inicnym. Po 
•jpryw e tego cza ,u  na po.iow ną prośbę Sąd orzeknie  
•jstaiecznie o w niosk i.

Sąd ok!cgow y Oddzia V.
P .zem yśl, dnia 9. czerw ca u '22. Ć94S
92/22 Miko.'»: D enys, syn Pantaleraoua, uroiizc- 

ay w D brow i-y 1875 w b.tw ie m iędzy jaros aw icm  a 
Przem śl i/u w latach 1914 iub 1915 z- ginął WuLac te
go  j st praw ńcpocioba;, że  le sż e  pon iósł śmierć ca -  
rzą :za s ię  na w niosek Z cbareąo D enysa postępow a
nie celem udow odnień a śm ie ci, og łasza  ąc w ezw anie  
a'.y do [ ół roku od ogłoszen ia  w „G azecie Lwowskiej"  
Sądowi ait:o p. D owi M arszałłowi adw ocaiow ś w Sie
niawie, któ ego u tanaw 15 się  kur.,tc:em  n d iie io a o  
wiadomo c o zaginionym . Po upływie tego  c .a su  na 
ponowną prośbę Sąd o /zeknic osiatoczn ie  o w niosku. 

Sąć okręgow y O ld zia ł V.
P zem yśi, dnia 23 maja T.)22. 6949
T. V I. 80/22/3. 2arządzen e postępowania celem  

nzitania za zm arłego. Stanisław  Zachara, yn W oic;e- 
cba i M rji, wyrobnik, z M okrzys i. pow iat Brzes o, 
urodzony tam że 1884, przydzielony 1914 do 32 pułku 
obrony krajowej, w edług zeznań  Cyprjana Gibały i J i-  
na Dudka dosta i się  do nieuoT M'Syjs'siej w giudniu  
’914, od tego  czasu nie daje zn-iku życia. Gdy zatem  
można przyjąć, że  zaistnieją warurTki ustaw ow ego do
mniemania śmierci w  myśl §  1 Ust z 33 3. 1918 Nr- 128 
Dz. u p. zarządza się na w niosek  Heleny Zacharo.vej 
postępow anie celem uznania w ytnien.o iego Ła zmar
łego, oraz celem  uznania m ałżeństw a z  nim z a w a r te 
go za rozw iązane a zarazem og łasza  się w ezw anie, 
ażeby udzielono w iadom ości o  zagijtonym  sądow i 
albo p . Dr. M chałow i Jaszkow i adw okatow i w K ra  o- 
wie, 11 irego ust m aw ia sią obrońcą w ęzła  m ałżeńskie
go. S tam słiw a Zacharę w zyw a się, aby stawi* sic  
przed podpisanym sądem  iub w inuv sn oosób  dał znać 
o sobie. Po dniu 1. In  ega  1923 sąd na ponow ny w nio
sek orzekane o s ta te c z n e  o uznaniu za zm arłego.

Sąd okręgow y cyw. O ddział VI 
Kraków, dnia 18. maja 1932. 70 i i
T. 875/2L/6. W dróż ni o postępow ania celem  -  

znania za zrasrłegr* Jan Hiek syn G r/egorza  i Anny 
r. 15 w rześnia 1875 w Połach, ostatnio tam że za 

m ieszkały brał udział w w ojnie Jako żotm  rz a u s i . 
przy 10 oat. saperów  i w ed le  p ze prow adzonych do
chodzeń utopił s ię  w rzece A ly ź e  w  Tyrolu 11/5 1916. 
Można zatem  przyjąć iż z jdą warunki ustaw ow ego, 
dom niem ania śmierci po myśli §  24 1. 2. u. c. w zgi 
ust. z 31 aai ca 1916 Nr. 128 Dzpp. W obec tego na 
wniosek T eodozji Hłek zarządza s ię  postępow anie  
celem  uznania wymienionej osoby za zmarłą. W iado
m ości o 'zaginionym  należy ud/LTić sądow i. Zaginio
nego w zyw a się  aby się  jawił przed podpisanym są
dem o  i!e ż j j i  lub w Inny sposób  dał znać o^sobie. 
Po dniu 30 listopada 1922 w zględn ie w 6 mtesl ęcy od  
dnia og ło szen ia  tego  zarządzenia w  gazecie urzędo
wej sąd na ponowny w niosek  w yda ostateczne orz 
c zenie.

Sąd okręg. cyw . O ddział VII.
Lwów, litra l i  kw ietnia 1922. 6G 3
T. 678/-.M./4. W drożenie postępow ania c I:m u • 

/.nań1/ za z nariego, T om asz Rbma to wic z syn Anto-
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taiego i Franciszki u . 12 kw ietnia 1856 w D arze, o s ta 
tn io  tam że  z:-m ieszkały b ra ł udzia ł w w olnie jak: 
(w d w o d a  i w ed le  .p rzep row adzonycn  ochucizert m  r! 
W lis to p ad z ie  lu l- ł w P rzem yciu , M ożna zaieo t p r2yją 
iż z a jd ą  w  aron k ustaw ow ego dom niem a ia ś m e r t i  
jpo myśli  § 24 1. 2 u. c. w z g , ust. z  31 m arc 1918 Nr 
128 dzpp . W obec tego na w niosek Mi hala  Ł ieyszyna  
W draża s ię /p o s tęp o w an ie  c e i ; a  uzn nia w ym ienione 
o so b y  za  sm a rią  Z ig -d ionege  w zyw a się by się ja 
w ił p rzed  podpisanym  sądem  o ile ży je  i b w inn 
sp o só b  d a r zeać  o sobie. W iadom o 'ci o zs■ in ion /n ; 
naieży Mdzielić sądow i. P o  dniu 10 paź 'z io rn ika  1922 je 
d nak  Eie p ręd ze j Jak w 6 m iesięcy od da ia  o g ło sz e 
nia tego>sar.-:ądzenia w gazecie  u rzędow ej sąd  na po ■ 
Bowny w n io sek  w yda o s t teczne o rzeczenie .

S::d okręg . cyw. O d iz i  it VII.
L w ów , d n a  10 m arca 1932. 6615
T , 204/22/4 W drożenie  ,po.tęr-ow ani-a celem  u- 

iitan la  za zir.ar ego. Iwan C aban  syn D .nyt a i Marji 
UT. 8/10 18-6 w W ieikopoiu , o s ta tn i'!  ta  ; że  zam ;es - 
kały w ed le  p rzep row adzonych  doch o d zeń  w r. 1SOO 
W ydalił się  z dom u w nieznanym  kierunku nśe daje. o 
seb łe  od tego  czasu  żadnego  u la d u  życia. M cżn a  zatetn  
przy jąć  iż za jdą  w arunki ustaw ow ego  dom niem ania 
śm ierci po m y-ii §  24 1. 2 a. c. W obec tego  na w nio
sek  O utytra Czabana w draża  się p t s t  pow atde  celem 
uznania w ym ienionej osoby za zm arłą . W iadom ości o 
zaginionym  naieży  u iz ie lić  s ą io w i albo  ad w . Dr. M a
ksym ilianow i F iied o w i w e L w ow ie, którego ustanaw i - 
się  ku rato rem . Zaginionego w zyw a się  aby się jaw i 
p rzed  podpisanym  sądem  o ;le ży  e  lub w in n y  s p o s c b  
dał znać o 3o'oie. Po dn u 5 m aja  1322 w zgiędm e 
w  6 lnies ęcy od  dnia og łoszen ia  tego  za rząd zen ia  w 
g azcc  e u rzędow ej sąd  na ponow ny  w niosek  w yda 
o s ta teczn e  orzeczen ie .

Sąd okręg, cyw. O ddzia ł Vli.
Lwów, dnia 6 m aja 1922. 6616
T. 37/22/4. Z arządzen ie  p o stęp o w an ia  celem  u- 

dow odn ien ia  śm ierci. D m ytro  Ł om aga syn P a w ła  ur. 
1838 w  N achorc cft ro ln ik  tam że .-.am ieszkały w yjcch  A 
,w r. 1915 do Rosji gdz ie  w ed  e zap rzy s iężo n y ch  ss.- 
znan  sw  apiców M arji Ł o raaga  i ju s  ytiy M aksyrnów  
zm arł po k ró tk ie j chorobie  w e w si W asyikó .co g u . .  
J e k a t w r. 1915 W obec t e r o  z rz ą d z a  się na w niosek 
Anny Ł oinaga postępovvsuia celem  u d o w o m ie n ia  śm ier
ci a z a razem  o g łas  a się  w ezw ą  ie, aby d o  dnia 6,11 
1922 udzie lono  w iadom ości a lbo  sądow i albo  aaw . dr 
Br. G eistow i w e L w ow ie, k tó r g:. u s tan aw ia  się ku ra 
to rem  zaginiopego. Po up iyw ie tego  term inu i po  
.p rzeprow adzeniu  do w o d ó w  jed n ak o w o ż  nie p ręd ze  
jak  w  3 m esięcy  od dnia © N oszenia tego z a rz ą d z e 
nia w gazecie  u rzędow ej sąd  o rzeknie  o s ta teczn e  o- 
w n u sk u .

Sąd okręg, c y ^ il. O ddzia ł VII.
L w ów , dnia 6 cze w ca 1922. 7008
T . 117/22/6. W drożen ie  p© sięncw aq la  celem  u- 

tn a n ia  za  żma. łeg o . Mikołaj Huz j syn W ąsyla i Marji 
ur. 14 m aja  1873, w [L ubyczy o s ta tn io  ta m ż e 'z a m ie s z 
kały b ra t u d z ia ł vy w o jn ie  jak o  żó łn ie rz  a  str. p rz , 
podw odach  i w ed le  p rzep row adzonym i doch o d zeń  
p raw dopodobn ie  zm arł w r. 19J6. w szp ita lu  w o jsk o 
wym. M ożna zaiem  p rzy jąć, iż z a j l ą  w arunki u s ta 
w ow ego dom niem ali a  sm :erei p o  myśli §  24 1. 2 u. 
C. w zg lędn ie  usiaw y z  31/8 1918 Nr. 123 dzpp. W o
bec te g o  na  w niosek P a ra tk e w ji Huzij w d raż  > gię 
p o s tęp o w an ie  celem  uznania w ym ienionej o oby za 
,zma ą. W iadom ościyO zaginionym  należy udzielić s ą 
dow i- Z aginionego w zyw a się, aby się jaw ił p rzed  
podpisanym  sądem  o ile  żyje lub w inny snosó ij 
d a ł  zuać o sobie. P o  dniu 26 kw ietn ia  1922 w zflid n .fi 
w  6 m iesięcy o d  dnia o g ło szen ia  tego  zarządzeniu  
w  gazecie u rzędow ej sąd  r.a ponow ny w n io sę , w y
da o sta teczn a  orzeczenie.

Sąd okręg. cyw . O ddział VII.
Lwów , dnia 26 kw ietn ia  1922. 6617
T. 203/22/4. W drożen ie  p o stępow ali a  celem  u- 

znan ia  za  zm arłego . G rzeg o rz  C zaus syn S te fana  i 
P elag jl ur. 23 m arca  188 J w W ol. Wysockiej osra  .nic 
fa m ie  zam ieszka ły  brał udzia ł w  w o jn ie  jak o  żo łn ierz  
anstr. i w edle  p rzep ro w ad zo n y ch  d o ch o d zeń  b ęd ąc  w 
■bitwie na fro n c ie  w łosk im  w r. ‘916 p^aw ćo o o d o b n  c- 
|tam źe zg inął gdyż po b ;tw L  do o d d z ia iu  n ie  p o w ró 
cił ani też  żadnej o so b ie  d o ty ch cz as  nie dał w iad o 
mości. M ożna za tem  przy ąć iż za jdą  w a uak i u taw o  

;w ego  dom niem an ia  śm ierci po myśli § 24 1. 2 u  c. 
w zgL ust. z  31 m arca  1918 Nr. 128 dzpp, W ob c te - 
jgo na w niosek S tefana C zaus.i z a rząd za  się  p o sręp o - 
w anie cetem  uznania  w ym ień onej o soby  za  zm arłą . 
W iadom ości o zaginionym  naieży  u 'z le llć  sądow i. Z a
ginionego w zyw a się aby się  jaw ił p rzed  podp isanym  
,8ądem o ile ży je  lub w inny sp o  ób da ł znać o 
sob ie . P o  d n ia  6 lis to p ad a  1922 w zg lędn ie  w 6 
'm iesięcy o d  dnia og łoszen ia  te  o zarządzen ia  w  G a
zecie u rzędow ej są l  na  ponow ny  w niosek w yda c s U -  
♦eczne o rzeczen ie .

Sąd okręg. cyw. O d lz ia f VI!.
L w ów , dnia 6 m aja 1922. 6612

P rez . 2143022- O bw ieszczenie- Sąd ap e lacy jn y  
!We L w ow ie  o g ła s z a , że Dr- Adam B osakow sk i nota
riu sz  w  Dolinie p rzen iesiony  do H irodenki, dnia 1-go 
ttpca 1922 u rzędow an ie  w  H orodsuce obejmuje- 

P re z e s  Sądu apelacy jnego- 
L w ów , dnia 17. c ze rw ca  1922- 6933 1—3

, C. II. 441/22. E dykt. P rzeciw  Iw anow i P ańków , ktfl- 
r&go m iejsce pobytu  jest nieznane, w niesionym  zosta ł 

,6 °  Sądu pow iatow ego w H orodencc przez Docie z Ko- 
fctujrjczTtków K otom yjczuk w H orodnicy pozew  o uzna
n ie  w łasności i t. d. z pn. Na podstaw ie pozw u w yzna
cza się audiencję do ustnej rozp raw y  na dzień 4. w rześ
nia 1922, o godz. 9 przed poludn. w  tu t. Sądzie biuro 
Nr. 24. Celem  strzeżen ia  p raw  pozw anego u stanaw ia  się

p. adw . dra  W ebera w Horocfence kuratorem. Ternie ku
ra to r zastępyw ać będzie kuraada w rzeczonej spraw ie 
na jego koszt i niebezpieczeństw o, dopóki oen w Sądzie 
sic nie zgtosi lub pełnom ocnika nie zamianuje.

Sąd pow iatow y, O ddział II.
Horoderaka. dnia 4. licea 1922. 6940
C. II. 649/22. E dykt. P rzeciw  Annie M orhan i W a

sylow i Mor ha n. k tó rych  m iejsce pobytu jest nieznane, 
w niesionym  zosta ł do S ąau  pow iatow ego w H orodence 
przez M arlę z Peców  N epatiuk ż. A ndrija w T yszkow - 
cacli i tow . pozew  o zniesienie w spółw łasności. Na pod
staw ie  pozwu w yznacza się audiencję do ustnej roz
p raw y  na dzień II . w rześn ia  1922. o godz. 9 przed po- 
fucln. w  tut. Sądzie biuro Nr. 24. Celem strzeżen ia  p raw  
pozw anych ustanaw ia się p. adw . -dra Rubla w H oro
dence kuratorem . Tenże kura to r zastępyw ać będzie 
pozw anych w rzeczonej spraw ie tła ich koszt i n iebez
pieczeństw-©, dopóki oni w Sądz-ie się nie zgłoszą lub 
pełnom ocnika nie zamianuj‘ą.

S ąd  pow iatow y, O ddział II.
H orodenka, dnia 4. lipca 1922. 6941
Cg. I, 372/22/1. E dykt. S trona  pow odow a Franciszek

S ow a w B łażow ej, w niosła skargę przeciw  stronie po
zw anej'-Jarcow i Legięć o 111 dolarów  am er. Audiencja 
do ustnej rozp raw y  została  w yznaczona na 21. sierpnia 
1922, godz. 9 przedpoł. w tym  Sądzie biuro Nr. 46. II. 
p iętro. P on iew aż miejsce pobytu  stro n y  pozw anej jest 
nieznane, ustanaw ia  się d ra  W ięcka, adw . w R zeszow ie 
kuratorem , k tó ry  ją będzie zastępow ał na jej koszt i 
n iebezpieczeństw o dotąd, dopóki ona sam a się nie staw i 
i nie ustanow i pełnom ocnika. ■

Sąd okręgow y O ddział I.
R zeszów , dnia 22. czerw ca  1922. 6954
Cw. 4/22/1. E dykt. S trona  pow odow a A braham  

A kselrad w T arnopolu w niosła skargę przeciw  stronie 
pozw anej Antoniemu hr. O strow skiem u o zap ła tę  sum y 
w ekslow ej w kw ocie 150.000 mk. do L. cz. Cw. 4/22/1. 
Poniew aż miejsce pobytu strony  pozw anej jest n iezna
ne, ustanaw ia się d ra  M autła adw okata  w Tarnopolu, 
ku rato rem , k tó ry  ja będzie zastępow ał na jej koszt i 
n iebezpieczeństw o dotąd, dopóki ona sam a się nie staw i 
i nie ustanow i pełnom ocnika.

Sąd okręgow y, O ddział IL
Tarnopol, dnia 19. czerw ca  1922. 6966

Cg. I. 155/22/1. E dykt. S trona  pow odow a Jan Żabski s. 
M ichała w Now.ym T yczynie , w niosła skargę przeciw  
stron ie  pozw anej M ikołajowi W innickiem u s. Józefa
0 zap ła tę  40 dolarów  am er. zpn. do L. cz. Cg. I. 155/22. 
A udjencja do ustnej rozp raw y  została w yznaczona na 
31. m aja 1922 godz. 9 p rzed poi. w tym  Sądnie biuro. Nr. 
25. Poniew aż miejsce pobytu  stro n y  pozw anej jest nie
znane, u stanaw ia  się p. d ra  F riedm anna adw okata  w 
Taprw ppją kW A ^jrem ,:'który ją będzie za s tęp o w a łem  jej 
kosz.t i n iebezpieczeństw o dotąd, d-opóki ona sam a się 
nie staw i ' i  nle: ustanow i pełnom ocnika.

Sąd ok ręgow y  O ddział I.
Tarnopol, dnia 12. m aja 1922. 6967
U. VI. 536/22/4. W  Imieniu R zeczypospolitej P o ił 

skiej! W yrokiem  Sądu pow iatow ego w D rohobyczu, z 
dnia 27. kw ietn ia 1922. 1. cz. U. VI. 536/22/3. zosta ł uzna
ny  w innym  przekroczenia A rt. 19. u staw y  z 2. lipca 1920 
L. 37. Dzpp. oskarżony  Jatóm  M arków , syn A ndrzeja
1 Rozi, rodem  i zam ieszkały  w liru szow ie , za  to , że 
za  przedm ioty  niezbędnego zapotrzebow ania, a miano 
w icie ziem niaki pobrał nadm ierne ceny i zasądzony  na 
g rzyw nę w kw ocie lO.lKM mk. zam ienioną w  razie nie
ściągalności na 20 dni ścisłego aresztu , o raz  na pono
szenie kosztów  postępow ania karnego .

Sąd pow iatow y. O ddział VII.
D rohobycz, dnia 27. kw ietn ia 1922. 6972 1— 3
U. VI. 1032/21/10. W  Imieniu R zeczypospolitej P o l

skiej! W yrokiem  Sądu pow iatow ego  w D rohobyczu 
z dnia 24. w rześn ia  1921, 1. cz. \J. VI. 1032/31/6, oraz 
w yrokiem  Sądu okręgow ego z dnia 21. stycznia 1922 
Bk 911/21/5, zo sta ła  uznana S a ra  S teinberg , córka H er- 
scha i Lei ze Schodnicy w inna p rzekroczen ia  z A rt. 19 
ust. Z 2. lipca 1920 L. 67. poz. 449. D. U. R . P . popeł
nione tem . że za p rzedm iot pow szedniego użytku, a 
m ianowicie ty toń, pobrała cenę oczyw iście nadm ierną 
i zasądzoną na g rzyw nę  w kw ocie  15,000 mk. zam ie
nioną w razie  nieściągalności na  k arę  30-dniow ego su- 
resztu, o raz  orzeczono konfiskatę zakw estionow anego  
tytoniu na rzecz S karbu P aństw a .

Sąd pow iątow y O ddział łV.
D rohobycz, dnia 3. kw ietn ia 1922. 6973
U. VII. 2086/21. I. C. W Imieniu R zeczypospolite] 

Polskiej! W yrokiem  Sądu pow iatow ego w D rohobyczu, 
z dnia 15. listopada N. VII. 2086/22/4. o raz  w yrokiem  
S ądu okręgow ego w Sam borze z dnia 22. m arca 1922 
Bk 58/22/4. zo sta ła  uznaną winnym przekroczenia  A rt. 
39. u staw y  z 2. lipca 1920. 1. 67. Dzpp. oskarżona P a ran - 
ka Diinytryszyn, ur. B ryfow ska, la t 28 licząca, rodem  
i zam ieszkała  ze S ta re j wsi, za  to, że za p rzedm io ty  n ie
zbędne zapo trzebow ania, a m ianow icie za  rnłefco żą
dała  nadm ierne ceny  i zasądzoną na k arę  ścisłego a- 
resztu  przez  6 dni, i g rzyw nę w kw ocie  6060 mk. oraz 
na ponoszenie kosztów  postępow ania karnego.

Sąd pow iatow y, O ddział VII.
D rohobycz, dnia 4. kw ietnia 1922. 6974 1— 3
C. VII. 212122. S trona  pow odow a M ichajlo M oszyń

ski w niosła slcargę przeciw  stronie pozw anej n iew iado
memu z m iejsca pobytu Iw anow i M uszyńskiem u o roz 
w ązanie kon trak tu  kupna sp rzedaży  do  L. czynu. C. VII. 
212/22. A udiencja do ustnej ro zp raw y  zosta ła  w y zn a
czona na 6. w rześn ia  1922, godz. 9 przedpoł. w tym  S ą
dzie sala rozpraw  Nr. 8. Poniew aż miejsce pobyty  skro- 
ny  pozw anej jes t nieznane, u stanaw ia sie adw okata  d ra  
CziffiSc.a, ku ratorem , k tó ry  ją będzie zastępow ał na  jej

koszt i niebezpieczeństw o dotąd, dopóki ona sam a sic 
nie staw i i nie ustanow i pełnom ocnika.

Sąd pow iatow y. O ddział VII.
Tarnopol, dnia 17, czerw ca 1922. 6976
P rez . 23126/2. O bw ieszczenie. Sąd apelacyjny we 

L w ow ie ogłasza, że K azimierz M elchert notariusz w 
M edenicach przeniesiony do Ż ydaczow a, dnia 9. lipca 
1922 urzędow anie w Ż ydaczow ie obejmuje.

Lw ów , dnia 8. lipca 1922. 7007 1— 3

A M O R TY Z A C JE.

Nc. I. 62/22/2. Na wniosek B olesław a Kańskiego w 
Rudniku zarząuza  się postępow anie celem um orzenia le
gitym acji zaliczeniow ej L. 6082 przez U rząd siacji kole
jowej w Rudniku na dniu 9. m arca 1922 w ystaw ionej na 
kw otę 15.224 mk. opiew ającej, k tó ra  zaginęła i w zyw a 
się posiadaczy lego papieru, aby  zgłosili sw e p raw a  do 
45 dni od d a ty  tego edyktu. W  razie przeciw nym  uznał- 

v Sąd iro upływ ie tego term inu, papier ten jako po
zbaw iony  znaczenia.

Sąd  pow iatow y.
Nisk, dnia 3. czerw ca 1922. 6022 1— 3
T. 160/21/16. Zarządzenie um orzenia papierów' w a r

tościow ych. Na w niosek P rokura to rii G ener. Rz. P . w e 
L w ow ie podejm uje się postępow anie celem um orzenia 
w ym ienionych niżej papierów  w artościow ych , k tóre 
w nioskodaw cy m iały  zag inąć; w zyw a się posiadacza 
tych papierów , aby  je w ciągu 6 m iesięcy od dnia p ier
w szego ogłoszenia zarządzenia  p łatności w ierzytelności, 
p rzedłożył tem u S ąd o w i; także  inni in teresow ani m ają 
ig iosje  sw oje za rzu ty  przeciw  w nioskow i. W r a J e  
przeciw nym  uznałby Sąd po upływ ie tego term inu te 
papiery  w artośc iow e za um orzone. O znaczenie papie
rów  w artościow ych : 2 książeczki w kładkow e Polskie
go Banku krajow ego Nr. 55984 na nazw isko Helena 
Dąbc.zańska i Nr. 55990 na nazw isko Stefan C zołow ski, 
obie na ogólną kw otę  72.571 kor. 42 hal. opiew ające.

Są-d okręgow y cyw ilny. O ddział VII.
L w ów , dnia 21. października 1921. 7001

P . V. 191/22/1. U chw ałą Sądu pow iatow ego w P rz e 
m yślu z 8. czerw ca 1922, L. V. 4/22 [rozbawiono ca łko
wicie w łasnow otoości S tan isław a Bucz-kiewrcza zam ie
szkałego poprzednio w Przemysi-n, a to z pow odu cho
roby  um ysłow ej. K uratorem  ustanow iono ojca F ranci
szka  B uczkiew icza w  Przem yślu .

Sąd pow iatow y, O ddział V.
P rzem yśl, dnia 16. czerw ca 1922. 6975

" r- - P- ;VV 256/21’/^ :^Edyfct. U chw ałą Sądzi pow iatow ego 
O. V.’ w  Złoczow ie z - 27. lipca 1921. L._ cz. L. V. 4120/5, 
pozbaw iono całkow icie w tasnow olnośoi M ichała Dzin- 
gały, rolnika w W erchobużu z powodu m arno trastw a . ■ 
K uratorem  ustanow iono G abrjela  H aw ryszkow a z W er- 
chobuża.

Sąd pow iatow y, O ddział V.
Złoczów , dnia 22. grudnia 1921. 6977
L. 9/21. O głoszenie pozbaw ienia w łasnow olności. 

U chw ała Sądu pow iatow ego  w Skalacie  z  dnia 2. sierp
nia 1921, L. 9/21, pozbaw iono częściow o w łasnow olności 
Pepi P e rlm u tte r ze Skałatu , a to  z powodu m arno
traw stw a . D oradcą ustanow iono K aw kę W rllnera z M oł- 
czanów ki.

Sąd pow iatow y O ddział II.
Skała t, dnia 2. sierpnia 1921. 6981

E. 111/22/5. E dykt licy tacy jny  dnia 6. w rześn ia  1922 
o godz. 11 rano cnibędzle się w Sądzie cirorszym  pu 
bliczna licy tacja  1/4 części realności l\vh. 911. gminy 
M aków obejm ującej zabudow ania m urow ane i d rew nia
ne, 3 place budow lane i 3 ogrody z w yjątkiem  pgr. lk. 
2153/2 2155, 2156. dalej 3/32 realności lwh. 188 i 3/16 
realności Iwh. 195 gm iny M aków  obejm ujących roić, 
łąki, pastw iska, las i drogi o raz  1/4 części upraw nienia 
ląsow ego II. k lasy  i innych przynależności Frarccaszki 
2-o Zajdow ej w łasnych. N ieruchom ości pow yższe są o- 
cenione na 1,469.803 mk. przynależności na 30.125 mk. 
najniższa o fe rta  1,000.000 mk. Poniżej tej ceny  sprzedaż 
nie nastapi. W arunki licytacyjne protokół opasania i o- 
szacow ania m oże każdy  m ający chęć kupna przejrzeć 
w Sądzie tutejszym .

Sąd pow iatow y O ddział III.
M aków dnia 13, czerw ca 1922. 6942

F I R M Y .

Firm. 449/22. "Oddz. A. lV/34. W pis do re jestru  han
dlow ego firm y spófkowej. Do rejestru  oddział A. w cią
gnięto co następuje: S iedziba firm y: K raków . B rzm ie
nie fin n y : B racia  Heublum. P rzedm io t p rzedsiębiorstw a 
czyszczenie  jelit i handel produktam i zw ierzęcym i. F o r
m a spółki: Jaw na spółka handlow a od 1. kw ietnia 1922. 
Spólaicy osobiście odpow iedzialni: M arkus Heublum, 
kupiec w K rakow ie G rzegórzki I. 112 i W incenty  Heu- 
blum knpiec w K rakow ie, Rzeźnicka 29. Do zastępstw a  
spółki jest upraw niony każdy ze w spólników  z osobna. 
Podpis firm y: pod brzm ieniem  firm y, k tórykolw iek  zo 
sęfnfków ,położy sw ój podpis. Dzień w pisu: 11. kw ie
tn ia , 1922.

Sąd ok ręgow y  jako handlow y, O ddział II.
K raków , dnia 8. kw ietnia 1922. 5681
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Firm. 450/22. Oddz. R./120C. Zm iany i dodatki odno
szące  się do w isapych już w  re jestrze  handlow ym  spo
dek. Do re jestru  odział B. w ciągnięto  co  następuje: Sie- 
'dziba i brzm ienie ii fm y: Polski Oiob T o w arzy stw o
transpo rtow o-hanaiow e S. A. w K rakow ie. D yrek torem  
'ustanow iono H enryka M oskw ę w K rakow ie u). B iskupia 
rć zam ieszkałego. P roku rę  M aurycego  F lin teasteina i d ra  
M arjana  P ó łto rak a  w ykreślono. Dzień wpisu 12. kw ie
tn ia  1922.

Sąd okręgow y ja to  handlow y, O ddział 11.
K raków , dnia 8. kw ietnia 19922. 5683
Firm. 432/22 C. V/228. W pis do re jestru  handiow e- 

tgo firm y spółkow ei. Do re jestru  oddz. C. w ciągnięto co 
^następuje: Siedziba firm y: K raków . Brzm ienie firm y: 
/T ow arzystw o  w ydaw nicze ,.P rzegląd  sportow y*, spół
k a  z ogran iczoną odpow iedzialnością. P rzedm io t przed- , 
jsiębiorstw a nakład  w ydaw nictw  i rozsprzedaż pism a J 
'sportow ego  „P rzeg ląd  S portow y", o raz  nakład w y d a-t,

odpow iedzialnością w m yśl u s t  z 6. m aroa 1906 L. 58. 
Dz. p. p. oparta  .na kontrakcie  z d a ty  K raków  dnia 12. 
kw ietn ia  1922. L. r. 261. C zas trw an ia  spółki n ieogra
niczony. K apitał zak ładow y  spółki w ynosi 120.000 Mkp. 
w całości w gotów ce w płacony. Do zas tęp s tw a  spółki 
są upraw nieni cz te re j zaw iadow cy, k tórym i ustanow io
no Jan a  B isanza w  K rakow ie ul. D unajew skiego 4. Ksa 
w erego  O ruziióskiego w  K rakow iee ul. S ław kow ska 5, 
— W acław a Lipińskiego w K rakow ie ul. Zacisze 14 i 
Adama R icssa w K rakow ie ul. W olska 6 zam ieszkałych. 
P odpis m irm y: pod brzm ieniem  firm y dw aj zaw iadow 
c y , albo jeden zaw iadow ca i p roku rzysta  z dodatkiem  
prokurę wsKazitjącym podpiszą sw oje nazw iska. O- 
g łoszenia spółki uskuteczniane będą zapom ocą listów 
poleconych. Dzień w pisu: 28. kw ietnia 1922.

Sąd okręgow y ja to  handlow y, O ddział II. 
K raków , 26. kw ietn ia  1922. 5690
Firm . 482/22. Oddz. C. Y./256. W pis do re jestru  h au

jwaiictwo i rozsprzedaż innych pism d rukow anych , 
■książek broszur i w szelkiego rodzaju publikacji z dzie
d z in y  sportu . F irm a spółki: Spółka z ograniczoną od
pow iedzia lnością  w m yśl ust. z  6. m arca  1906 L. 58 Dz. 
fp. p. o p a rta  na kon trakcie  z d a ty  K raków  16. m arca 
(1922 L. R. 26833. C zas trw an ia  spółki nieograniczony. — 
■Kapitał zak ładow y  spółki w ynosi 500.000 Mkp. w ca
ło śc i w gotów ce w płacony. Do zastęp stw a  spółki są u- 
p raw n ien i dw aj zaw iadow cy  lub jeden zaw iadow ca i 
jjedesn zastępca zaw iadow cy. Zaw iadow cam i ustanow ie
n i: A leksander Dembiński w K rakow ie ul. R adziw iłłów 
n a  8, Józef Figna w K rakow ie ul. C zysta  15, Jan  G ebe
thner w W arszaw ie  ul. Zgody 12 zastępcam i zaw iado- 
jwców Leopold M argułies w K rakow ie ul. Zielona 7, Ta 
'deusz Siudtńcki w K rakow ie, K adziw kłow ska 8. Podpis 
firm y, pod brzm ieniem  firm y um ieszczą sw e podpisy 
kol lek ty  wni e dw aj zaw iadow cy. Na w ypadek  podpisy 
W ania firm y przez jednego zaw iadow cę i jednego za 
stępce zaw iadow cy  podp isyw ał ią będą : 1) A leksander 
D em biński i Leopold M argułies albo 2) Józef F igna i Ta 
deusz  Studnicki. O głoszenia spółki uskuteczniane będą 
'•zapomocą listów  poleconych. Dzień w pisu 8. kw ietn ia  
;1922.

Sąd okręgow y cyw ilny  jako  handlow y, O ddział II.
K raków , dnia 4. kw ietn ia  1922 5684
Firm . 444/22. Oddz. B. 1/154. Zm iany i dodatki od 

fw szące się do w pisanych już w re je strze  handlow ym  
'ikm  kupców  pojedynczych i spółek. S iedziba: Kraków. 
•Brzmienie firm y: Spółka akcyjna „T rzebinia" F ab ryka  
m aszyn i narzędzi rolniczych, od lew aro ia  żelaza i me
ta li uchw ałą W alnego Z grom adzenia akcjonariuszy  
dnia 15. października 1921 L. R. 3s23 za tw ie rdzoną po
stanow ieniem  M inisterstw a przem ysłu  i handlu o raz  
S karbu z dnia 22. listopada 1921 S. p. O 2111 S p i. 53 
[powiększono kap ita ł zak ładow y  o dalszych 8,400.000 
iMkp. cżyti do 16,800.000 Mkp. p rzez  w ydanie 60.000 no- 
iwych na okaziciela opiew ających akcji i w gotów ce 
Iw płaconych akcji w artości nominał nej 140 Mkp. Dzień 
[wpisu 11. kw ietn ia  1922.

Sad okręgow y jako handlow y, O ddział II,
K raków , dnia 7. kw ietn ia  1922. Sb85
Firm. 501/22. Ctow. III/102. W  re je s trze  s to w arzy 

szenia w pisano: Siedziba i brzm ienie firm y: Spółka 
O szczędności i pożyczek w B rzezow ej kolo D obczyc 
stow arz . za re js tr. z nieograniczoną poręką. C złonek 
■zarządu ustąpił: K azim ierz K arcz. Członkiem  zarządu 
■wybrano: W o jc ied ią  P iw o w arczy k a  rolnika w B urletce 
:Dzień wpisu 21. kw ietn ia  1922.
■ Sąd ok ręgow y  cyw ilny  jako hand io sw , O ddział II.

K raków , dnia 20. kw ietn ia  1922. 5686
Firm. 463/22. C. V./246. W pis do re jestru  handlów e- 

igo firm y spółkow ej. Do rejstru  firm y spółkow ych w cią 
^ n ię to  co następuje: Brzm ienie firm y: „L ecto r“ fn s ty  
;tut literacki Spółka z ograniczoną odpow iedzialnością 
iwe L w ow ie O ddział w  K rakow ie. Siedziba zakładu 
I-głównego L w ów . Siedziba O ddziału K raków . Pnzedm iot 
p rzed s ięb io rs tw a : P rzedm iotem  i ceiera spółki jest w y- 
■dawanie dzieł be le try stycznych  i naukow ych, o raz  pod
ręczn ik ó w  szkoinycJi, tudzież sprzedaż  tychże zarów no  
lw'e w łasnych zak ładach  i księgarniach, jako tcż za po 
średnictw em  obcych zak ładów  i k sięgarń , p rzy jn tcw a-
■nie w kom is do rozsp rzedaży  w ydaw nictw  obcych, __
[w reszcie u trzym yw anie  w łasnych księgarń, an tykw arń  I 
.w ypożyczalni książek, w łasnycii zakładów  graficznych,
;litograficznych, drukarsk ich , intro ligatorskich , jodneem 
słow em  podejm yw anie w szelkich czynności w chodzą
c y c h  w zak res w ydaw niczy  i księgarsk i. F orm a spółki: 
Spółka z ograniczoną odpow iedzialnością w m yśl ust. 
iz 6. m arca 1906. L. 58. dzpp. oparta  n a  kon trakcie  z da
ty  L w ów  4.m arca 1921 Icz. 7817. C zas trw an ia  spółki 

.nieograniczony. K apitał zak ładow y  w ynosi 100.000 Mkp. 
[w całości w  gotów ce w płacony. Do zastęp stw a  spółki 
(jest upraw niony zaw iadow ca dr. S tan isław  Lewicki,
■ zam ieszkały  w e L w ow ie ul. św . M ikołaja I. 23. Podpis 
: firm y pod brzm ieniem  firm y zaw iadow ca um ieści sw ój 
i podpis. Dzień w pisu : 18. kw ietn ia  1922.

Sąd okręgow y jako  handlow y. O ddział II.
K raków , dnia 14. kw ietn ia  1922. 5689

Firm . 526/2. Oddz. C. V./2ó4. W pis do re jestru  han- 
StHowego firm y spółkow ej. Do rejstru  odział C. w cią- 
ignięto co następuje: S iedziba firm y: K raków . Brzm ię - 
fniee firm y: „T ransakcja" Dom kom isow o-hanółow y i 
biu-rw pośredn ic tw a p rzy  sp rzed aży  nieruchom ości, 

[spółka z ograniczoną odpow iedzialnością. P rzedm io t 
fp rzedsięb iorstw a pośrednictw o przy  w szelk iego rodzaju 
fczynnościach handlow ych  i haijdel tow aram i będącym ! 
W w alnym  obiegu o raz  pośrednictw o p rzy  sprzgdaży 
^nieruchom ości.' Form a spófki: Spółka z agFjinfcziWtą

dkiw ego firm y spółkow ej. Do re jestru  odział C. wcią
gnięto co następuje: Siedziba firm y: K raków . Brzmieuie 
firm y: K rakow skie biuro iiandlow e, spółka z ograni
czaną odpow iedzialnością. P rzedm iot p rzedsięb iorstw a 
a) u trzym yw anie składu, kupno, sprzedaz i komis, oraz 
pośrednictw o handlow e, jak rów nież im port i-1 eksport 
tow arów  w szelkiego rodzaju, b) zakładanie przedsię 
b iorstw  handlow ych w szelkiego rodzaju i branie udziaju 
w tychże. Form a spółki: Spółka z ograniczoną odpow ie
dzialnością w myśl u staw y  z 6. m arca 1906 L. 58. dz. p. 
p. oparta  na kontrakcie  z da ty  K raków  dnia 10. kw iet
nia 1922, Lr. 17709. C zas trw an ia  spółki: nieograniczo
ny. Kapitał zak ładow y spółki w ynosi 125.000 m:k. w ca
łości w gotów ce w płacony. Dc zastęp stw a  spółki są u- 
praw nieni zbiorow o dw aj zaw iadow cy, k tórym i ustano
wiono W acław a P o tuczka w K rakow ie, ul. D ługa 82. 
i S tefana K rasuckiego w K rakow ie, ul. K row oderska za 
m ieszkałych. Podpis firm y: pod brzm ieniem  firm y w y
pisują koliektyw nie sw e nazw iska albo dw aj zaw ia
dow cy albo jeden zaw iadow ca i p ro k u rzy sta  z dodat
kiem  prokurę  w skazującym . Dzień w pisu: 28. kw ietnia 
1922.

Sąd  okręgow y ja to  handlow y, O ddział II.
K raków , dnia 19. kw ietn ia  1922. 5691
Firm . 507/22. Oddz. C. V. 258. W pis do re jestru  han

dlow ego firm y spółkow ej. Do re jestru  oddział C. w ciąg
nięto co następuje: S iedziba firm y: K raków . Brzm ieuie 
firm y: P łaszow ska odlew nia żelaza i m eta li spółka z o- 
g raniczoną odpow iedzialnością. P rzedm iot p rzedsiębior
s tw a : w yrób fab ryczny  odlew ów  z żelaza i m etali, 
sp rzedaż  tychże w e w łasnym  zarządzie , u trzym yw anie 
odpow iednich składów  i m agazynów , oraz zakup odpo
w iednich surow ców . F orm a spółki. Spółka z ograni
czoną odpow iedzialnością w m yśl u staw y  z 6. m arca 
1906 L. 58. dz. p. p. oparta  na kon trakcie  z d a ty  K ra
ków  28. lipca 1921 Lr. 2949 i deklaracji z 3. kw ietn ia 
1922 Lr. 4618. C zas trw an ia  spółki: lat 10. K apitał zakła
dow y w ynosi 1,000.000 mk. w całości w  gotów ce w p ła
cony. Do zastęp stw a  spółki są upraw nieni łącznie za
w iadow cy Leopoki Tarrbm ann w K rakow ie-Podgórzu, 
ul. P rzyn ieśc ie  J. i Zygm unt Meiil w K rakow ie, ul. Zic 
łona 5. zam ieszkali. P odpis firm y: ood brzm ieniem  firm y 
obaj zaw iadow cy  lub zaw iadow ca i p roku rzysta  umie
szczą sw e podpisy. Ogłoszenia spółki uskuteczniane bę
dą zapom ocą listów  poleconych. Dzień w pisu: 28. kw iet
nia 1922.

Sąd o k ręgow y  jako  handlow y. O ddział II. 
K raków, dnia 21. kw ietnia 1922. 5692
Firm . 581/22. Oddz. A. IV. 42. W pis do re jestru  han

dlow ego firm y spółkow ej. Do re jestru  oddział A. w cią
gnięto co następuje: Siedziba firm y: K raków , u!. Feli
cjanek 14. Brzm ienie firm y: Dr. Józef i Juliusz Bulanda 
b iuro  dla handlu zagranicznego. P rzedm io t p rzedsię
b io rstw a: prow adzenie agencji. F irm a spółki: jaw na
spółka handlow a od 25. styczn ia  1922. Spólnicy osobi
ście odpow iedzialni: Dr. Józef B ulanda i Juliusz B ulan
da  kupcy w K rakowie, ul. Felicjanek 1. 14. zam ieszkali. 
Do zastępstw a  spółki są upow ażnieni spólnicy łącznie 
lub każdy  z osobna. Podpis firm y: spólnicy będą podpi
syw ali firm ę sw em  pełnem  imieniem i nazw iskiem  łącz
nie lub też każdy  z osobna. Dzień wpisu 9. m aja 1922. 

Sad okręgow y jako handlow y O ddział II. 
K raków , dnia 5. maja 1922. 5693
Firm . 545/22. Oddz. C. V. 270. W pis do rejestru  

handlow ego firm y spółkow ei. Do re jestru  oddział C. 
w ciągnię to  co następuje: Siedziba firm y: K raków.
Brzm ienie firm y: W uk, Po lska w y tw órn ia  zabaw ek  w

K rakowie, Spółka z ograniczoną odpow iedzialnością. 
P rzedm iot p rzedsięb io rstw a: w yrób i sprzedaż  zaba
w ek dziecinnych z d rzew a i papieru. Form a spółki: 
Spółka z ograniczoną odpow iedzialnością w m yśl art. 
z 6. m arca  1S06, L. 58. dz. p. p. op arta  na kon trakcie  
z  d a ty  K raków  25. lutego 1922, Lr. 17137 i uzupełnieniu 
kontrak tu  z d a ty  K raków  27. m arca  1922 Lr. 17526. C zas 
trw an ia  spółki nieograniczony. K apitał zak ładow y 
spółki wynosi 100.000 mk. w całości w gotów ce w pta 
eony. Do zastępstw a  spółki są upraw nieni czterej za 
w iadow cy, a to Józef Kufel w K rakow ie, S tan isław  Un- 
geheuer w Dębnikach ul. Polna 13„ Antoni W aśkow - 
ski w D ębnikach, ul. P u ław sk iego  6., Z ygm unt W ier- 
eiak w K rakowie, ui. Z w ierzyniecka 29. zam ieszkali. 
Podpis firm y: pod bizm ienieni firm y dv ai zaw iadow cy 
koliektyw nie podpiszą sw oje nazw iska. O głoszenie spół
ki uskuteczniane będą za  pom ocą listów  poleconych. 
Dzień w pisu: 6. m aja 1922.

Sąd okręgow y jako handlow y O ddział II. 
K raków, dnia 29. kw ietn ia  1922. 5694
Firm. .560/22. Oddz. B. I. 134. Zm iany 1 dodatki od

noszące się do w pisanych już w re jestrze  handlow ym  
firm kupców  pojedynczych spółek. Do re jestru  oddział
B. w ciągnię to  co następuje: S iedziba i brzm ienie firmy . 
Ziemski B ank k red y to w y  filia w Krakowue Z akład  głó
w ny we Lw ow ie. P ro k u rę  udzielono: M arianow i D.rap- 
palli w K rakow ie, ui. B iskupia 8. zam ieszkałego, k tó ry  
podpisyw ać będzie iirm ę O ddziału K rakow skiego z do
datkiem  prokurę w skazującym , łącznie z jednym  z dy 
rek to rów  tego  Oddziału. Dzień wpisu: 10. m aja 1922.

Sąd okręgow y jako handlow y O ddział 11. 
K raków , dnia 5. m aja 1922. 5697
F inn . 584/22. S tow . I. 54. W  re jestrze  s to w arzy 

szeń w pisano: S iedziba i brzm ienie ilrm y S to w arzy sza 
nia: T o w arzy stw o  pożyczkow e i oszczędności w S ka
winie, Stow . zarcj. z ogr. poręką. C złonkow ie dyrekcji 
ustąpili: Jan  Kotułski i M arcin B^iak. Członkam i d y rek 
cji w ybran i: Jan  P iw ow arczyk  i Ignacy M arczyk w 
Skaw inie. Dzień w pisu: 10. m aja 1922.

Sąd okręgow y  jako handlow y O ddział II. 
K raków , dnia 9. m aja 1922. 5698
Firm. 577/22. Poj. III. 152. Zm iany i dodatki odno

szące się do w pisanych już w re jestrze  firm kupców  
pojedynczych. Do re jestru  firin pojedynczych w ciągnięto 
co następuje: S iedziba i brzm ienie firm y: K rakow ska 
gazow nia m iejska w K rakow ie. W pisuje się upraw nie
nie Adolfa Zurka do ko lek tyw nego  podpisyw ania firmy 
te j w ten sposób, iż pod Stanipilją ze słow am i: „K ra
kow ska G azow nia m iejska' lub pod w ypisanym i s ło w a
mi „K rakow ska G azow nia m iejska" po łoży  sw ój podpis 
obok podpisu Jana  Kantes»o Federow icza, albo ob:>k' 
podpisu Józefa  S aarego , albo obok podpisu K arola Rol- 
lego. Dzień w pisu: 10. m aja 1922.

Sąd ojiręgow y jako handlow y O ddział II. 
K raków , dnia 5. m aja 1922. 5699
Firm. 573/22. Oddz. C. V. i 10. Zm iany i dodatki od

noszące się do w pisanych już w re jestrze  handlow ym  
firm kupców pojedynczych i spółek. Do re jestru  oddział
C. w ciągnięto co następu je : Siedziba firm y: K raków . 
B rzm ienie firm y: C ukiernia lw ow ska daw niej Jana  Mi
chalika, spółka z  ograniczoną odpow iedzialnością. Za
w iadow ca: Antoni Je ro n tek  ustąpił, w jego m ieisce w y
b rany  zaw iadow cą S tan isław  K ow alów ka. Dzień w pisu: 
10. m aia 1922.

Sad okręgow y jako hand low y  O ddział Ił. 
K raków , dnia 5. m aja 1922. 5700
Firm . 572/22. C. V. 210. O m yłkę p isarską  zaszłą 

w uchw ale z dnia 15 m arca  1922. F itm . 341/22. C. VI. 
210. prostuje się w  ten  sposób, że w pisane w tej u- 
chw ale imię p ro k u rzy sty  K ertm ana H erm an prostuje się 
na M aksym ilian.

Sąd ok ręgow y  jako hand low y  O ddział II. 
K raków , dnia 5. maja 1922. 5702
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Na 17. Z w yczafnem  W alnem  
Z g ro m a d zen iu  akcjonariusz*
o d b y t e m  d n ia  ® Bipca 1 9 2 2  o  g o d z .  1 2 -teJ  
p r z e d p o łu d n ie m  i»b Łwowit, ulica Eatowp 5. u iwaieno, ze
kupon Hp. 18 za ra& iperatyjnf 1928|Z1 na Bp. 350’- -  epirarajgeg 
można zraalizonaż nd ZO. lipca h. p. ta kasach T o w z jz t w a  mc 
Łwawie, Batorego 1 .  i we Hiednin, Rengasse 6. ■—

Petrolea 7077
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